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DOWGIAŁŁY 
odbędzie się nabożeństwo żałobne za spokój Jego duszy 
w dniu 9 września we środę o (na 10-ej w Kościele 

św. Ducha (Dominikańskim) 
O czym zawiadamiają przyjaciół i znajomych 

ŻONA i RODZINA. 

  

   

  

      
    

  

Czy nastąpi likwidacja 
partyj politycznych 

Agencja pras. „Echo“ donosi, iż 
w kołach politycznych zbliżonych do 
rządu mówi się obecnie znów o mo- 
žliwošci kikwidacji stronnictw poli- 
tycznych. Sprawa tą kia, aktualmą 
zaraz po uchwaleniu obowiązującej 
dziś Konstytucji. Z wielu jednak 
względów Rząd nie mógł wówczas 
pójść na drogę likwidacji stronniołw 
przez ich rozwiązanie tembardziej, 
że obóz prorządowy od tego czasu 
nie przedsięwziął żadnej pracy orga- 
nizącyjnej wśiód społeczeństwa, a 

Rzekoma choroba R. Dmowskiego 
„a. K. C.“ podaje za sanacyjnym ciężki. 

przeciwnie jedyna organizacja pro- 
rządową B. B. W. R. została rozwią- 
zana. Według doniesień Ag. „Echo 
sprawa ta ma być obecnie znów ak- 
tualną, zaraz po ogłoszeniu i utwo- 
rzeniu prorządowej „Służby .Naro- 
dowej”, przygotowywanej przeż płk. 
Koca, kitóra ma być — według tych 
pogłosek — oparta na wzorach wło- 
skich i niemieckich. Sama forma li- 
kwidacji stronnictw politycznych 
(wszystkich) nie jest podobno jesz- 
cze ustałona. 

  

  

CZERWONO - ZŁOTY SZTANDAR 
NAD FORTEM GUADELUPE. 
HENDAYE, 8.9. Nad frontem 

Guadelupe został wywieszony sztan- 
dar czerwono-złoty, co świadczy o 
ostatecznym opanowaniu fortu przez 
powstańców. ż 

PAMPELUNA, 8.9. Korespondent 
Havasa odbył rozmowę z trzema jeń- 
cami, którzy 'w nocy z soboty na nie- 
dzielę uciekli z fortu Guadelupa. 
Oświadczyli oni, że milicjanci roz- 
strzelali w sobotę rano 11 zakładni- 
ków, w tej liczbie dramaturga Ho- 
noris Muara, adwokata Matosa, b. 
ministra spraw wewnętrznych Ayest- 
krana i proboszcza z Fontarabia. W. 
chwili ucieczki, w forcie znajdowało 
się około 200 jeńców. 

Korespondent zetknął się też z 
wojskami narodowymi, maszerujący- 
mi na San Sebastian. Donosi on da- 
lej, że Fontarabia jest nietknięta, ani 
jeden dom nie jest zburzony. Na uli- 
cach spokój. Mieszkańcy, którzy 

| ewalkuowali miasto w. przewidywa” 
į niu bilwy, zaczymają wracač, 

| UROCZYSTOŚCI NA MAJORCE, 
|. SEWILLA, 8,9, Na Majorce woj- 
ska powstańcze zorganizowały wiel- 
kie uroczystości, z powodu opusz- 
czenia wyspy przez. oddziały kata- 
lońskie. 

Na południe od Teruel została 
rozbita kolumna wojsk rządowych. 
„W bitwie pod Talavera de la Reina, 
„wedlug informacyj ze źródeł po- 
,wstańczych, padło ok. 500 żołnierzy 
armii rządowej. Oddziały: gen. Mola 
|zniszczyły linię kolejową pomiędzy 
„Bilbao a San Sebastian. Lotnictwo 

  
„Dziennikiem Polskim“ głoskę, Doniesienia te nie są prawdziwe, powstańcze bierze ożywiony udział 
jakoby R. Dmowski, A ama gdyż R. Dmowski bawi obecnie w w atakach na San Sebastian, 
rzekomo w Poznaniu, miał być po- Kosowie a stan jego zdrowia jest) Z Huelvy donoszą, iż jeden z] ważnie chory, a stan jego podobno bardzo dobry. | okrętów rządowych został zbombar- 

, dowamy przez samoloty i odniósł por 
WOJNA DOMOWA W HISZPANII. 
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Tak wygląda Irun po zdobyciu przez wojska narodowe, 

Ciężka choroba Stalina?;* -© 
Londyński „Peopłe” przynosi sen- | zbiec, oświadczyła korespondentowi 

sacyjną wiadomość o tak ciężkiej że Stalin nie opuszczą już od kilku 
chorobie Stalina, że nałeży spodzie- | miesięcy Kremlu. 
wać się jego rychłego zgonu. W oba- „Sunday Express" przynosi pod 
wie przed wzrastającą opozycją u- | sensacyjnym tytułem artykuł, w któ- 
krywa się ten fakt, chociaż Stalin | rym twierdzi, że С. P. U. używa spe” 
już od dłuższego czasu nie jest zdol- | cjalnych tabletek, które wprowadza- 
ny sprawować władzy. Choroba była |ją ofiary w pewnego rodzaju stan 
powodem zainicjowania procesu mo- | hypnozy i opowiadają potem wszyst- 
skiewskiego i stracenia 16 czoło” |ko to, czego sobie woskarżyciele 2у- 
wych bolszewików. [024 : 

Pewna osoba, której udało się 

      

j ważne uszkodzenia. 

ODEZWY POWSTAŃCÓW 
DO LUDNOŚCI MADRYTU. 

TENERYFA, 8.9. Sztab gen. Fran- 
co komunikuje, że kolumna pułk. 
Yague znajkluje się obecnie o 4 km. 
od Toledo. Wledług wiadomości z 
Burgos, samoloty powstańcze krą- 
żyły nad Madrytem, rzucając odezwy 
informujące ludność, że operacje, 
zmierzające do zawładnięcia mia- 
stem, podjęte zostaną w dniach naj- 
bliższych. Proklamacje kończą się 
słowami: „Jeżeli nie poddacie się, 
będziemy zmuszeni was zbombardo- 
dać dła złamania oporu”. Na ode-| 
zwach wydrukowana jest mapa Hisz | 
pani, na której uwidocznione są; 
prowincje, zajęte przez powstańców. 

  

ATAK NA MADRYT. | 
BURGOS, 8.9. Powstańcza stacja | 

radiowa donosi, że cały obszar Sierra 
de Gireidos (na północo : zachód od 
Madrytu) został opanowany przez 
wojska narodowe, co bardzo ułatiwia 
dalszą ofensywę na stolicę, Dziś sa- 
moloty powstańcze bombardowały 
zagłębie węglowe w Mieres i fabtry- 
kę broni w  Trubia (w okolicach 
Oviedo). 

POWSTAŃCY W SAN SEBASTIAN 
HENDAYE, 8.9. Wojska powstań” 

cze znajdują się na przedmieściach 
San Sebastian. W. mieście trwają 
walki pomiędzy anarchistami a bas- 
kami. Trzy samoloty rządowe bom- 
bardowały dziś Irun i Fontarabia, 
zrzucając 21 bomb, 

HENDAYE, 8.9. Stacja radiowa 
w Tetuanie donosi, że. ukrywający 
się w San Sebastian faszyści hisz- 
pańscy, przyłączyli się dziś wieczo-   
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Narodowcy na przedmieściach 
San Sebastian 

rem do walki, prowadzonej przez 
baskijskich separatystów pirzeciwko 
anarchistom. 

W. związkiu: z 'sukcesami wojsk 
powstańczych, w okolicach Malagi, 
tamtejsze główne dowództwo pole- 
ciło stojącym na kotwicy w porcie 
okrętom wojennym, opuścić  nie- 
zwłocznie port i udać się do Wia- 
lencji. 

Propozycja cywilnego gubernatora 
San Sebastian w sprawie oddania 
miasta w ręce powstańców, w razie 
zapewnienia całkowitej amnestii se- 
partystom baskijskim, została przez 
dowództwo wojsk narodowych od- 
rzucona. 

ROZBICIE WOJSK RZĄDOWYCH 

  

“ 
% 

80,109, 

Śr. 2467 

skłoniły je do przegrupowania wojsk 
i zoxganizowania nowej kolumny, 
złożonej z 4.000 ludzi, wycofanych z 
Guadarrama i Guadalajara. Wojska 
narodowe spotkały się z tymi od- 
działami o osiem kim na północ od 
Toledo. Otoczone oddziały rządowe 
zostały pobite i musiały ratować się 
bezładną ucieczką, pozostawiając na 
placu boju 5 baterii armat, 3 czołgi, 
kilkanaście karabinów maszynowych 
Oraz znaczne zapasy sprzętu inżynie- 
ryjnego i amiunicji, a w tej liczbie 
pocisków z gazami trującymi. Po 
stronie wojsk rządowych padło z gó- 
rą 400 zabitych. 

W pobliżu Kordoby wojska naro- 
dowe zajęły Serio Moriano, po roz- 
biciu oddziałów rządowych, które   POD TOLEDO. 

RABAT, 8.9. Na froncie Toledo 
ostatnie porażki wojsk rządowych 

wystąpili przeciw s 
CLERMOND FERRAND, 8.9. W. 

zakładach Michelina rozpoczął się 

nicy, 
związanych z felderacją generalną 
pracy, zorganizowali pochód, udając 
się do prefektury, którą zajęli. Ro- 
bolnicy ci, w liczbie 2.000, domagają 
się ewakuacji warsztatów, zajętych 
przez strajkujących. i 

Z prefektury i ogrodu, który ją 

  
otacza, dochodzą odgłosy śpiewu! wnętrza. 
Marsylianki oraz okrzyki „Niech ży-! 

ponownie strajk. Robotnicy i urzęd-; 
nienależący do syndykatów, | 

straciły 150 zabitych i paruset ran- 
nych. 

"A a NET ii i ID NSS BODZIO KATO RAZIE 

Robotnicy fabryk Michelina we Francji 
trajkom lewicowym 
je Francja". Na ulicy zebrały się gru- 
py  kontrmanifestantów, śpiewają- 
cych międzynarodówikę. 

Około godz. 18-tej doszło do po- 
ważniejszych zaburzeń w okolicach 
prefektury, Strajkujący robotnicy u- 
siłowali przerwać kordon gwardii ru- 
chomej i witargnąć do prefektury. 
Kordon został przerwany i mani- 
festanci dotarli do gmachu prefelktu- 
ry, lecz nie zdołali przedostać się do 

Kilkanaście osób odniosło 
rany, 

Bunt marynarki w Portugalji 
LIZBONA, 8.9. Dzisiaj rano wy- 

buchł bunt wśród załogi dwóch pot” | 
tugalskich krążowników i torpedow- 

| ca. Zbuntowane okręty były: bom- 
bardowane przez artylerię nadbrzeż- 
ną. Pociski kilkakrotnie trafiły w 
okręty i uszkodziły je poważnie, ! 
Oba krążowniki i torpedowiec zo-! 
stały przyholowane do portu. Załogi! 
aresztowano. 1 

Poszukiwanie 
WARSZAWA, 8.9. Kierownictwo 

zawodów Gotidon-Bennetta połączyło 
się dn. 8 b.m. z ambasadą polską w 
Moskiwie, która na razie nie ma žad- 
nych wiadomości o bałonie LOPP. * 
Balonu poszukuje obecnie kilka sa-* 
molotów cywilnych w okolicy Ar; 
changielska. Rezultaty poszukiwań | 
są dotychczas negatywne z powodu 
złej pogody. Ambasada wszczęła 
starania o przydział większej ilości 
samolotów, a w szczególności woj- 
skowych, Iktóreby przeszukały teren 
przypuszczalnego lądowania, a w 
szczególności obszar, leżący w trėj- 
Ikącie Archangielsk—Kojda—Pinega. 

LIZBONA, 8.9. Podczas bombar- 
dowania zbuntowanych okrętów 
przez artylerię tonteczną, 6 mary- 
narzy zostało zabitych, a 9 jest ran- 
nych. 

Władze rządowe wydały zarzą- 
dzenia zapobiegawcze. Wojsko znaj- 
duje się w stanie pogotowia. Punkty: 
strategiczne zostały zajęte przez sil- 
ne posterunki wojskowe. 

załogi LUPP 
Możliwe, że balon lądował w pół- 
mocnej Karelii w okolicy miejsco- 
wości Kem. Poszukiwania balonu 
LOPP są prowadzone bardzo inten- 
sywnie i w miarę polepszenia się po- 
gody, nadzieje na odnalezienie lotni- 
ków wzrastają. 
POWRÓT ZAŁÓG BALONÓW. 
MOSKWA, 8.9. Załoga balonu 

„Warszawa 2", kpt, Hynek i Janik, 
wyjechali w poniedziałek z Lenin- 
gradu do Warszawy. Jak wiadomo, 
„Warszawa 2” wylądowała w okrę- 
gu Czar-Oziere, W tym: samym okrę- 
śu wylądował też balon „Polonia 2“ 
z kpt. Burzyńskim i Pomaskim. 

  

Kronika telegraficzna 
** Jugosłowiański premier Stojadinowicz 

wyjechał do Bukaresztu, skąd w towarzy- 
stwie rumuńskiego ministra spraw zagr. An- | 
tonescu uda się do Bratysławy na sesję | 
Małej Ententy. | 

** W Chinach w prowincji Kwantunś 
tłum Chińczyków zamordował obywatela ja- 
pońskiego Hirano, | 

** Nad morzem Północnym szaleje or- | 
kan, przy czym siła wiatru, wynosząca | 

| wem, podjęte 

przeciętnie 9 stopni, dochodziła w pobliżu 
wysp Fryzyjskich do 12 stopni. 

** Prace nad ściąganiem z awarii jachtu 
„Temida* 1", oficerskiego jacht-klubu w 
Gdyni, który podczas burzy wyrzucony zo- 
stał na brzeg pod Wielką Wsią — Hallero- 

zostały przez  holownik 
„Żubr”. Jacht ma silnie uszkodzoną lewą 
burtę.



2 

List Pasterski МАВОМ Anei 

iskupi na- 
Kościoła 

i 

datnym narzędziem planów swych i zamie-, 

rzeń, A za tą propagandą wszędzie się 

wciska nierozdzielnie propaganda bezbož- 

nictwa, tego nieodrodnego dziecka komu- 

nizmu. Tu nas zaskoczy jakiś błędny ognik 

apoteozy komunizmu i jego apostołów w 

piśmie poświęcoym wychowaniu młodzieży; 

ówdzie pismo warstw oświeconych prze- 

błyśnie raptem oświadczeniami w stronę ro- 

syjskiego Kremla; to znowu obija się o uszy 

nasze nawet głos tego czy tamtego męża 

nauki, biorącego udział w publicznych wy- 

ścigach z ulicą w apoteozie komunizmu. I 

u nas też się już mówi głośno o tak zwanym 

„froncie ludowym”', skrojonym wedle wzo- 

rów z zagranicy, sprzymierzonym również 

jak i gdzieindziej z masonerją. Front ten 

chyba w tym jednym usprawiedliwia się na- 

zwą „ludowy”, że w planach jego tkwi oku- 

cie ludu podobnie jak w Rosji w kajdany 

najsroższej moralnej, społecznej i politycz- 

nej niewoli, A gdybyśmy chcieli publicznie 

odkrywać szczegóły nam znane, toby prze- 

rażenie ogarnąć mogło na widok tworzą- | 

cych się i istniejących już komunistycznych 

jadzejek, podchodzących pod różne organi- 

zacje, a wzorowanych ściśle wedle modły 

rosyjskiej i stamtąd też wspomaganych i 

kierowanych. Nie tylko Kościół jest przed- 

miotem ataków tej komunistycznej propa- 

gandy, ale i Państwo, wszelki ideał moral- 

ny, narodowy, kulturalny. 

Ks. Ks, Biskupi mówią o celach 

synodalnych narad: 
Pragniemy  przedewszystkiem przez 

swoje uchwały ustalić, zjednoczyć i pogłę- 

bić nasze programy i wysiłki w dziedzinie 

kościelnej i religijnej. Następnie szczegól- 

niejszą uwagę przykładamy do Akcji Kato- 

lickiej, w której świeckim przypadło w u- 

dziale współpracowanie z hierarchią kościel 

ną dla odbudowy całego życia na zasadach 

Chrystusowych, Tworząc człowieka nowych 

czasów, Akcja Katolicka gruntuje zasady 

moralnego postępu, walczy z wszelkim 

złem, a w tej chwili w szczególniejszy spo- 

sób odpierać powinna zalew i ataki komu- 

nizmu i kroczącego w jego awangardzie 

bezbożnictwa. 

Lud nasz, w głębi duszy zacny i reli- 

&пу, jest jednak często pozbawiony opieki 

i pomocy światłych warstw społeczeństwa i 

jest nieraz wydany na pastwę agitatora ko- 

munisty, który odbiera mu wiarę, sieje nie- 

ufność a potem nienawiść tak do Kościoła 

jak i do społeczeństwa a w końcu do naro- 

du i do Państwa. Czyż różne krwawe zaj- 

ścia ostatnich czasów, zrodzone z posiewu 
nienawiści i agitacji komunizmu, wyzysku- 

jącego dla swych celów biedę wsi i robotni- 

ka, nie są słów naszych wymownym dowo- 

dem? 
Potrzeba więc zastępów tych, którzy, 

wspierając pracę Kościoła, uprzedzą siew- 

ców wywrotu, albo przynajmniej pójdą w 

trop za nimi, ażeby kłamstwa prostować, 

hasła fałszywe zbijać, kąkol nienawiści ple- 

nić, głosić zasady sprawiedliwości i miłości 

społecznej, bronić przed wyzyskiem robot- 

nika czy rzemieślnika i zabiegać o pomoc 

dla bliźnich, dotkniętych nędzą powszechną. 

A jalkie są środki walki ze złem? 
Wszelkiej propagandzie niszczącej du- 

sze przeciwstawia się skutecznie jedynie 

prawda Chrystusowa i życie z Chrystusem 

zjednoczone. ,„Jam jest droga, prawda i ży- 

wot”, rzekł Chrystus o sobie. Tylko prawda 
Chrystusowa rozświeża dusze i będzie im 

pochodnią pośród nocy omamień i obłędu 

fałszu dzisiejszej chwili, Tylko prawda 
Chrystusowa jest probieżem, który określa 

granice ' między prawdziwym a fałszywym 

ideałem, między złotem a jego naśladow- 

z Jasnogórskiego Synodu 
W/ niedzielę dn. 6-go września ze 

wszystkich ambon ikościołów para- 

fjalnych w Polsce został odczytany 

List Pasterski Biskupów  Rzeczypo“ 

spolitej Polskiej. S 

Na wstępie Ks. Ks. B 

wiązują do prześladowania 

w Hiszpanji: 
Neron w swoich ogrodach przemieniał 

w pochodnie płonące setki męczenników. 

Ale nawet poganin, i to poganin nienawi- 

dzący chrześcijaństwa jak Tacyt, gorszy się 

postępkiem Nerona, zarówno nikczemnym 

jak potwornym i okrutnym. Neron szukał 

przynajmniej pozorów winy chrześcijan. A 

dziś w oczach naszych na męczeńskiej hisz- 

pańskiej ziemi zapłonęły na nowo nerońskie 

pochodnie, i to nie w jednym tylko miejscu, 

ale rozsiane gęsto po kraju. Tam na stosy 

płonące rzuca się bez sądu ofiar męczeń- 

skich tysiące! Z czymże da się porównać ta 

potwoma  zbrodniczość, to wyrafinowane 

okrucieństwo, które przewyższa wszystko 

co dotąd w dziejach złość, przewrotność i 

nienawiść wymyśliła i czego dokonała? 

A za tymi hordami okrucieństwa i zdzi- 

azenia kroczą w wielu krajach ci, którzy 

sami nie chcą wprawdzie panowania komu- 

nizmu, ale przez brak zasad, przez niena- 

wiść do religji lub też przez bojaźliwą poło- 

wiczość i samolubne wyrachowanie nie u- 

mieją się groźnemu pożarowi zniszczenia w 

niczym przeciwstawić i idą w zależność i w 

służbę wywrotu, od którego się odżegnują. 

Z kolei List mówi o jawnej i skry- 

tej propagandzie komunizmu: 
Truje ona i oślepia dusze, czyniąc je po- 

nictwem. Tyiko w Chrystusie i Jego od- 

wiecznych wskazaniach  ścielą się szlaki 

dróg świetlistych pośród ugorów i bezdroży. 

Tylko Jego pokarm jest lekarstwem na za- 

trutą strawę fałszywych ideałów. Tylko On 

dusze słabe i połowiczne podniesie. Swoją 

mocą utwierdzi i uświęci, Świat dzisiejszy, 

który się duszy pozbawił, gdyż ją wymienił 

na niskie i przewrotne wartości, jedynie w 

Chrystusie odnajdzie swą duszę i siebie, | 

W tej chwili tak w następstwa brze- | 

miennej, gdzie nic innego nie pozostało 

ludzkości i narodom jak wybrać między 

chrystianizmem a satanizmem, wypowiada- 

jącym się W komunizmie i bezbożnictwie, | 

dziś zaklinamy was i odzywamy się do was, 

ukazując wam Chrystusa: pójdźcie za Nim! 

! 

W. dniu wczorajszym J. E. Ks. Ar- 

cybiskup, w otoczeniu licznego du- 

chowieństwa z X. X. Biskupami Nie” 

įmirą i Michalkiewiczem ma czele, 

| odprawił o godz. 10, w kaplicy Ostro 

bramskiej Mszę św. pontytikalną. 

Po ikazaniu, które wygłosił ks. 

prałat K. Lubianiec odczytano de- 

peszę nadesłaną przez Ojca Święte- 

go, której tekst podajemy па innem. 

miejscu. 
Mimo deszczu, Mszy św. wysłu- 

chały w skupieniu olbrzymie tłumy 

Wilnian i licznie przybyłych pielg- 

rzymów. 

  

  

O godz. 12 nastąpiło składanie 

hołdu przez duchowieństwo, organi” 

zacje Akcji Kat. i społeczne oraz tłur 

my wiernych. 
Przed kaplicą św. Kazimierza u”; 

stawiono  etektownie udekorowane | 

podjum, na którem miejsce zajął Ks. 

Arcybiskup w otoczeniu X.X. Bisku- 

pów i kapituły. Przed podjum ustawi- 

ły się grając tęczą sztandarów orga” 

nizacje i szkoły, cały plac i skwerki 

zalało mrowie publiczności. i 

Pierwsze przemówienie wygłosił 

w imieniu Instytutu Alkcji Katolic" 

kiej p. Olszewski, członek Rady In: 

stytutu, a następnie w pełną skupie” 

„nia ciszę zaczęły padać gorące sło- 

(wa ks. Oleszczuka. 
į Chcemy by każdy wojewoda 

i starosta byli katolikami... Katoli- 

cyzm musi zwyciężyć... precz z zara” 

zą komunistyczną... Żyj dlugie lata, 

rządź i prowadź nas do zwycięstwa!” 

— temi słowy zakończył swe prze” 

mówienie kierownik, 4.500 członków 

liczącej pielgrzymki Białostoczan. 

Z kolei złożyli wyrazy hołdu 

przedstąwiciele licznych onganizacji. 

Między innymi serdeczn.e przemó” 

wił w imieniu Stronnictwa Narodo- 

wego p. Kownacki. Wzruszający był 

moment składania hołdu przez mło- 

dzież, a zwłaszcza okrzyk jednej z 

młodocianych delegatek „Żyj nam 

długo Arcypasterzu!“ : 

*Dowodem. miłości jaką otaczają 

wierni swego Arcypasterza były 

długo niemiliknące okrzyki „N.ech 

żyje!” podejmowane omal po każ-; 

dem przemówieniu. ) 

Po delegatach przemówił Ks. Ar- 

cybiskup, w krótkich, lecz serdecz- 

nych słowach dziękując wszystk m. 

za okazane przywiązanie. 

Na zakończenie odśpiewano „My 

chcemy Boga" oraz „Boże coś Pol: 

skę“ poczem. Ks. Arcybiskup udał 

się do swego pałacu tłumnie о- 

wadzany przez publiczność. «| 

Po powrocie J, E. Ks. Arcybiskup 

udał się na obiad, na którym byli 

obecni X.X. Biskupi, p. Wojewoda, 

Kapituła i licznie reprezentowane 

duchowieństwo. ! 
Następnie Ks. Arcybiskup przyj 

mował wizyty. Życzenia złożyli: rek- 
tor U.S.B. p. Z Jakowicki, Kura- 
bcr, Prezes Dyrekcji Kolei, Zarząd 

okręgowy i grodzki Stronnictwa Na-: 

rodowego, przedstawiciele sier ban- 

kowych, policji, delegacje ze wsi 

oraz cały szereg. innych organizacji 

i osób prywatnych. Przedstawiciele 

naszej redakcji ofiarowali J. E. Kw. 

Arcybiskupowi jubileuszowy numer 

„Dziennika Wileńskiego”, wykonany, 

złotym drukiem. | 
O godz. 18-ej J. E. udał się na 

uroczystą Alkademję do sali teatru: 
na Pohulance. 

Akademię zagaił J, E. 
Michalkiewicz. Przemówienie oko- 

ilicznościowe wygłosił p. mecenas 

Engiel. Poruszył w niem  historję 

Archidiecezji Wileńskiej, mastępnie 

zobrazował zawieruchę, która grozi 

nam od wschodu („..gdy Ty budu- 
jesz kościoły — tam, na Zachodzie, 
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Tuo РОИ 

Obchód 10-lecia rzą 
Rumualda Jałbrzykows 

enarnego 
Wszyscy ci, którzy za Chrystusem idą i wi- 

dzą niebezpieczeństwo grożące nam i ludz- 

kości, niechaj przekreślą sztuczne rozdziały, 

egoistyczne upory i dążenia i niech się zdo- 

będą na wspólny obronny czyn. 

W zakończeniu listu Biskupi pol- 

scy wskazują na Jasną Górę, która 

tyle razy była ostoją i obroną Polski: 
Stowa te plyną do was z Jasnej Gėry, 

noszącej wypisane ma sobie świadectwa 

stuleci, że w najcięższym przełomie wszyst- 

kiego zdolna jest dokazać "dusza wiarą, 

modlitwą i męstwem chrześcijańskim roz- 

palona, a do zdecydowanego czynu gotowa. 

Zadatkiem tego Chrystusowego w Rze- 

czypospolitej zwycięstwa niechaj będzie 

nasze błogosławieństwo, którego wam 

„Information“ podaje, že Watykan 

przygotowuje wielką akcję przeciw” 

ko komunizmowi, który Papież uwa* 

Ża iza największe niebezpieczeństwo 

europejskie i światowe. Papież wy- 

dał polecenie biskupom francuskim, 

polskim. austriackim i innym, a epi- 

skopaty mają z własnej inicjatywy 

w swoich państwach w odpowiedniej 

chwili podjąć akcję  antykomuni- 

styczną. „Zdaje się — pisze „Infor- 

mation', — że Watykan był znie- 

wolony do tej akcji wskutek ostat 

Francuskie czasopismo „Unitas” 

podaje, że dwóch członków francu”   wszystkim z głębi serca udzielamy, 

w Hiszpanii, je palą i burzą..."), by, 

wreszcie, na zakończenie, podnieść 

zasługi Ks. Arcypasterza w dziele 

pracy: nad umacnianiem w-ary i mo“ 

ralnošci. 
Deklamacja dyr. Szpakiewicza i 

producje chóru, pod batutą p. Kali- 

mowskiego, wypełniły resztę progra- 

mu Akadelmii, poczem Ks. Arcyb's- 

Ikup powirócił ido pałacu, gdzie wie- 

czorem przyjął wizytę p. Prezydenta 

miasta. 
Dla szerszej publiczności „Tow. 

Miłośników Sceny Kat." — im. św. 

Genezjusza — odegrało w Sali Miej- 

skiej sztukę p. t. „Żywot św. Geno" 

wety“. 
| dniu wczorajszym nastąpiło 

również otwarcie wystawy Prasy 

Katolickiej. Wystawa mieści się w 

Życzenia Ojca 

skiej Akademii Nauk postanowiło 

dów J.E. Rs. Arcybiskupa 
kiego 

lokalu Akcji Kat. (ul. Zamkowa 6) 

i będzie otwarta do dnia 13 b. m. 

włącznie, w godzinach od 9 do 15. 

Wielikiem powodzeniem cieszy się 

wystawa szat liturgicznych w lokalu 

trmy „Bławat Polski“ (Wielka 28). 

W, dniu dzisiejszym, po nabożeń- 

stwie, odprawionem w Kaplicy Ostro” 

bramskiej o godz. 5 rano przez ks. 

Oleszczuka, wszystkie pielgrzymki 

udadżą się do Kalwarii. 

Odjazd pielgrzymek nastąpi dziś 

i jutro. (s) 

Uwaga od Redakcji Do wczoraj” 

szego sprawozdania wkradł się błąd, 

gdyż na uroczystości jubileuszowe 

przyjechał J, E, Ks. Biskup Niemira, 

la nie J.E. Ks, Biskup Łukomski, jak 
' mylnie podano. 

św. przesłane 

  

  
J. E. Ks. Arcybiskupowi 

Najdostojniejszy 

Arcybiskupie Jałbrzykowski! 
filno. 

Ojciec Święty, biorąc udział w 

radościach duchowieństwa i wier- 

nych Archidiecezji Wileńskiej z oka- 

zji szczęśliwie skończonego dziesię- 

ciolecia od czasu objęcia rządów w 

tejże Archidiecezji, winszuje Tobie 

tak licznych prac dokończonych dla 
dobra i z pożytkiem wiernych i ży” 

czy jeszcze długiego szeregu wy” 

bitnych zasług. | wreszcie Tobie ю- 
raz wszystkim Twoim wiernym z 

całego serca błogosławi. 

Kardynał Paceili, 

Dopież podejmuje Kruc 
przeciw Komunizmow 

jatę 
i 

nich wydarzeń hiszpańskich i że w 

związku z telm pozostaje wyjazd se- 

kretarza stanu, kard. Pacellego do 

głównych stolic europejskich, a m. 

in. talkże ido Berlina. Podobno pomię- 

dzy Niemcami a Watykanem miało 

dojść w ostatnim tygodniu do poro- 

zumienia, wsikutek którego zanie- 

chano prześladowań katolicyzmu w 

Niemczech. 
Wynikiem takiego, stanowiska 

jest ostatni list pasterski Episkopatu 
polskiego. 

Religia i wiedza 
przekonać się, jak w opinii ich kole- 

gów przelastawia się sprawa stosun- 

ku wiary do wiedzy. W tym celu roz 

p.sali ankietę zawierającą jedno tyl- 

ko pytanie: „Czy wiedzą sprzeciwia 

się uczuciom religijnym"? Na pyta- 

nie to nadeszło ogółem 72 odpowie- 

dzi, z których jedna tylko — f.zyka 

Perrin — zwracała się przeciwiko re” 

ligi. Odpowiedzi pozostałych 71 u- 

czonych, czołowe zajmujących sta- 

nowiską w nauce fancuskiej, stwier” 

dzają, że nauki ścisłe nigdy nie mo- 

śą przytoczyć poważnego argumen- 

tu przeciw wierze, przeciwnie, jak 

większość tych uczonych twierdzi, 

gruntowne studia przyrodnicze mu” 

szą nieodzownie zbliżyć człowieka 

do jego Stwóncy. (KAP). 
  

Demagogiczny występ 

St. Szukalskiego 

W. niedzielę w południe w kra” 

kowskim Pałacu Sztuki przy pl. 

Szczepańskim otwarta została wy" 

stawa prac Stanisława Szukalskiego 

i jego uczniów. Po otwarczu wysta- 

j WY: wspólnej fotografji i po cpuszcze 

niu wystawy przez przedstawicieli 

władz do licznie zgromadzonej pub- 

liczności wygłosił Szukalski idema- 

|gogiczne przemówienie, w którym 

|między in. w sposób agresywny, za” 

atakował władze kościelne z powo” 

du rzekomych trudności, jakie wła- 

j dze miały robić w związku z pocho- 

waniem marsz. Piłsudskiego na Wa- 

|welu. Szukalski wysunął nadto w 

swem: przemówieniu szereg niereal- 

nych w większości pomysłów arty" 

stycznych, oraz kilka krytycznych 

uwag pod adresem czynników, które 
darzą go swym poparciem. 
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Siły socjalistów spadają 
Echa niedzieinego obchodu „Krwawej środy” 

W ŁODZI 
Warsz. Dzienn. Narod. donosi: 
W Łodzi odbyła się wieliką „kon- 

centracja' socjalistyczna z całego 

województwa w związku z rocznicą 

t. zw. „kmwawej środy” 6 września 

1906 roku. 
Obchód wykazał ogromny spa” 

dek wpływów socjalistycznych w 

Łodzi, Pochód składał się z około 

6.000 osób, w czem jedna  tnzecia 

przybyłych z prowincji (z Piotikowa, 

Tomaszowa, Ozorkowa itd. (,znacz- 

na część kobiet i około ‹ 800 drob- 

nych dzieci z „czerwonego harcer- 

stwa”, Odsetek żydów wynosił co- 

najmniej 50 proc. W porównaniu do 

pochodu 1 maja, liczba uczestników 

była więcej niż o połowę mniejsza 

ciężko rannych: Jakuba Glicensztej- 

na (zmarł po paru godzinach), Szmu- 

la Golidhorna, Stefana Kupera, Zyg- 

munta Zrobka i Bronisława Pytlicz- 
ka. 

| W RADOMIU 

| W Radomiu również socjaliści 

jzorganizowali w miedzielę obchód, 

jpoświęcony rocznicy: ukrwawej śro” 

Jdy”. W. czasie demonstracji doszło 

do zajść, które w urzędowej relacji 

PAT-icznej miały przebieg następu- | 

jący 
Wi wyniku obustronnej bójki je” 

dna osoba została iekko ranna od 

kuli, zaś kilka osób zostało poturbo- 

wanych. Zajścia zostały niezwłocz- 

nie zlikwidowane przez organa poli 

cji państwowej i spokój został cał- 

kowicie przywrócony. Strzał, od któ 

rego został lekiko ranny w palec u- 

czestnik pochodu PPS., padł z loka- 

lu Str. Narodowego, znajdującego 

się ma trasie pochodu, w związku z 

czym przeprowadzono niezwłocznie 

rewizję w tym lokalu w obecności 

| miejscowych władz  prokuratoc- 

skich”, 

  

SPOAKRTI 
(mimo, że wówczas nie ściągano ро- ' 

siłków z prowincji), Uderzał nastrój 

przygnębienia uczestników pochodu, 

który zarówno postawą uczestników 

jak porządkiem marszu robił wraże” 

nie konduktu żałobnego. 

W. pochodzie socjalistycznym 

brała udział również organizacja 

sanacyjna „Front Polski”, prowadzo 

na przez wybitnego działacza łódz- 

kiej sanacji, Piąikowskiego. 

Do poważnego starcia między mi- 

licją socjalistyczną, a stojącą па 

chodniku publicznością,  usposobio" 
ną naincdowo i protestującą przeciw 

wznoszonym, prowokującymi uczucia 

polskie olsrzykom, doszło na rogu 
ulic Kilińsk: 
cie, bardzo zawzięte, 

15 minut. Do szpitala 
trwało około 

US Tik ORKÓW ZEK e KS 

Okólnik ogłoszony przez minister- 

stwo skarbu w sprawie rolników 

wywołał popłoch wśród: ziemian, W 
najbliższych dniach odbędzie się po” 
ufne zebranie delegatów ziemian 

przewodnictwem ks. Radziwiłła. 

©dwieziono ! 

' 

> *i Zieliński). 

Ks. Biskup POpPłoch wśród ziemian ы 

pod'sie 2 godz. 

POLACY PRZEGRYWAJĄ PIERWSZY ETAP ZAWODÓW KOLAR- 

| 
j  Pienwszy etap wyścigu kolarskie- 
igo Polska—Niemcy, prowadzący na 

trasie Berlin —Szczecin (147 km) ro- 

zegrany został w najfatalniejszych 

„warunkach alimiosferycznych, pod- 

jczas przejmującego chłodu i deszczu, 

iktóry przechodził chwilami w ulewę. 

|To też na starcie w Berlinie zebrało 
się zaledwie 200 osób. 

Fo przemówieniach. komandorów 

obu drużyn: Sch.rmera (Niemcy) i 

Radwańskiego (Polska), zawodnicy 
wuszyli ze startu, rozwijając tempo, 

jego i Narutowicza. Star” |dochodzące do 50 km na godz. 
w czołówce Po godzinie jazdy, 

tylko 2 znajduje się 8 Niemców i 

polskich zawo: 

Po 2 godzinach jazdy, czołówka 

zebyła 82 km, na' 58-ym kim od- 

padli Kapiak i Zieliński, tak że w 

czołówce znajdują się 

Niemcy, w liczbie 8. 

100: km czołówika przebyła w cza” 
25 min. Najlepsi dwaj 

Polacy Zieliński i Kapiak Józef nie 

odtąd sami 

dników (Józef Re, 

SKICH POLSKA — NIEMCY. 

miogli nadążyć w tempie, dyktowa- 
wanym przez Niemców i na 100 km 

Zieliński miał już 2 minuty straty 
a Kapiak 4 min. 

Meta w Szczecinie byla prizygo- 

towana na przedmieściu. Znalazło się 

na miej zaiedwie 50 osób. Mija ją 

czołówka, wśród ulewnego deszczu, 

witana orkiestrą. Kolejność zawod- 

ników na mecie przedstawia się na- 

stępująco: 

1) Scheller (Niemcy), 2) Schulze 

(N), 3) Hupield (N), 4) Oberbeck (N), 
5) Ruland (N), 6) Schėpilin (N), 

7) Bartoszkiewicz (N), 8) Dubaschny 

(№, 9) Zieliński (Polska), 10) Wen- 
del (N), 11) Oszajnikow (P). 

Ogółem (družyna niemiecka uzys- 
jikała czas 15:00:29,2 sek., a drużyna 

| polska osiągnęła — 15:42:15,08 sek. 

Drużyna niemiecka zatem uzys- 

„|kała na pierwszym etapie przewagę 
41 min. i 46,6 sek. 
ais ia i ана йы т- 

DAJ GROSZ NA FUNDUSZ 
OBRONY NARODOWEJ. 
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PO WIZYCIE 
W. ciągu swojego pobytu we Fran- 

teji gen. Śmigły - Rydz nie ograniczył 
się do rozmów z francuskimi kołami 
wojskowymi. 

Odbył on również kilka konferen- 
cji z prezydentem Lebrunem, pre- 
mierem Blumem, ministrem spraw za- 
granicznych Delbosem oraz innymi 

ministrami francuskimi. Wynikiem 

tych rozmów było parafowanie ukła- 

du, ustalającego formy i warunki 

praktyczne współpracy technicznej i 

finansowej, mającej na celu ożywie- 
nie przymierza polsko - francuskiego. 

Jest to pierwsza faza rozmów. Dru- 
#а odbędzie się w Warszawie, po 

przyjeździe w końcu tygodnia do Pol- 
ski ministra handlu i przemysłu Paul 
Bastid'a ze sztabem współpracowni- 
ków i doradców technicznych. 

Prasa francuska kładzie bardzo sil- 
ny nacisk na tę okoliczność, że roz- 
mowy gen. Śmigłego - Rydza wykro- 
czyły daleko po za ramy rozmów 
czysto wojskowych. „Temps“ pisze, 

że skonsolidowany i odświeżony so- 

jusz polsko - francuski ułatwi obu 

krajom spokojne śledzenie rozwoju 

wydarzeń w Europie i da im większą 

swobodę działania w praktykowaniu 

polityki każdego z nich w stosunku 

do Berlina i Moskwy. 

Nie posiadamy jeszcze dostatecz- 

nych wyjaśnień, dotyczących rozmów 

polsko - francuskich ze strony na- 
szych kół miarodajnych. Nie mniej je- 

dnak z całą pewnością można przy- 
puszczać, że rozmowy te dotyczyły 
całkowicie polityki przymierza. 

Polityka ta z obu stron od dłuższe- 
fo już czasu pozostawiała wiele do 
życzenia i domagała się gruntownej 
rewizji oraz dostosowania do no- 
wych wymagań położenia międzyna- 
rodowego. To też trudno sobie przed- 
stawić, aby w 10zmowach paryskich, 
chociaż nie brał w nich udziału nasz 
minister spraw zagranicznych, pomi- 
nięto tę ważną sprawę i ograniczono 
się jedynie do wymiany uprzejmości. 

Osobistości z którymi gen. Rydz 
konferował, podobnie jak fakt para- 
fowania umowy techniczno - finan- 
sowej oraz zamierzone udzielenie 

Polsce kredytów na dozbrojenie, 

wskazuje, że rozmowy dotyczyły 

konsolidacji przymierza. 

Półurzędowa „Iskra” zapewnia w 
swoim komunikacie, że zarówno pa- 
rafowany w Paryżu układ jak i spo- 
sób jego wykonania, nie sprowadzą 
żadnej zmiany linji polityki polskiej. 

Trudno w tej chwili ocenić znacze- 
nie tego zastrzeżenia. Po pierwsze о- 
pinja polska nigdy dokładnie nie była 
poinformowana, na czem ta linja po- 
lega, po drugie, zaś, przy płynności 
naszych stosunków wewnętrznych 
nie jest łatwo określić, na ile „Iskra'” 
odzwierciadla obecnie zamiary i za- 
patrywania kół decydujących. 

Dlatego też, pozostawiając na razie 

komentarz ten na stronie, pragniemy 
zaznaczyć, że praktyczne wzmocnie- 
nie przymierza z Francją, ożywione- 

$o za pomocą współpracy obu szta- 
bów generalnych oraz współpracy 
technicznej i finansowej obu rządów 
przyczyni się do wzmocnienia stano- 
wiska Francji i Polski w systemie eu- 
ropejskim. 

Przymierze, rzecz prosta, nie wy- 

ezerpuje zagadnień polityki zewnę- 
trznej Francji i Polski. Obok niego, o- 

ba kraje posiadają wiele innych wła- 
snych trosk i własnych zamierzeń. 
Qba mają swoją samodzielną drogę, 
wykreśloną przez dzieje i położenie 

geo-polityczne. Nie mniej jednak, ma 
najzupełniejszą słuszność „Temps“, 
pisząc, że interesy żywotne obu na- 

rodów w krytycznych momentach do- 

prowadzą zawsze do ścisłej współ- 
pracy polsko - francuskiej. 

To przeświadczenie, które opinia 

polska w całości podziela, powinno 
być realną wartością polityki ze- 
wnętrznej zarówno Polski jak i Fran- 

ЕЙ   

Fiasko „Krwawej środy” w Łodzi 
Zapowiadane „wielkie manewry 

Frontu Ludowego” z okazji rocznicy 
„krwawej środy”, które były próbą 
łódzkiej lewicy przed zbliżającymi się 
wyborami, ' wypadły, jakeśmy to już 
donosili, bardzo słabo. | 

. Mimo sprowadzonych ze wszyst- 
kich sąsiednich ośrodków robotni- 
czych posiłków i wbrew fantastycz- 
nym sprawozdaniom „Naszego Prze- 
glądu”, który oblicza ilość uczestni- 
ków na 50.000 (|) nawet najoptymi- 
styczniejsze dla manifestantów obli- 
czenia naocznych widzów nie prze- 
kraczały liczby 6.000 w największym 
nasileniu pochodu, gdy przeciętna 
ilość wynosiła maksimum 5.000. Je- 
żeli zaś wziąć pod uwagę skład u- 
czestników, w połowie żydowski i 
dużą ilość dzieci, dochodzącą do 
1.000, trzeba uznać „próbę sił” za za- 
kończoną zupełnym fiaskiem. 

Uderzała bardzo słaba organizacja 
pochodu, który szedł noga za nogą 
(aby w ten sposób zamarkować dłu- 
gość trwania manifestacji), czwórka+ 
mi, piątkami, a przeważnie poprostu 
bezładną kupą, daremnie podsycany 
przez licznych „techników'* komuni- 
stycznych do żywszej reakcji na о- 
krzyki, „Międzynarodówkę” i inne 
pieśni socjalistyczne i komunistyczne 
wyrykiwało paru prowodyrów po- 
szczególnych grup, reszta zaś podej- 
mowała ją bardzo nieśmiało, często 
markując tylko ruchami warg. Wielu 
robotników, zmuszonych do udziału 

„przez czerwone związki zawodowe, 
szło wstydliwie, patrząc z zażenowa- 
niem na przechodniów, którzy obo- 
jętnie przyglądali się pochodowi, czę- 
sto tylko dając wyraz oburzenia na 
prowokacyjne okrzyki rozhisteryzo- 
wanego żydostwa i odpowiadając 
kontrokrzykami. Doprowadzało to 
do szału „milicjantów”, którzy w pe- 
wnym momencie nie wytrzymali i za- 
atakowali przechodniów, nie kwapią- 
cych się odkrywać głów na dźwięki 
„Międzynarodówki, 
W szeregu punktów miasta żywio-   

(Od własnego korespondenta) 

ły narodowe, przejęte wstrętem wo- 
bec defilujących mas brudnego żydo- 
stwa, reagowały silniej, wskutek cze- 
go doszło do szereśu starć z bojów- 
kami komunistycznymi, strzegącymi 
bezpieczeństwa pochodu. Jedno z 
nich, jak wiadomo, skończyło się 
krwawo, przy czym policja przychwy- 
ciła na gorącym uczynku Żyda, strze- 
lającego z rewolweru do tłumu z ok- 
na mieszkania. - 

Najhałaśliwiej zachowywali się Ży- 
dzi, zdenerwowani nieudaną manife- 
stacją, wydając niesłychane okrzyki, 
śrożące śmiercią przywódcom naro- 
dowej Łodzi i wodzom ruchu naro- 
dowego. Z pochodu słychać było o- 
krzyki: „Niech żyją Żydzi, przywód- 
cy proletariatu!"(!!), „Precz z bydłem 
katolickim! (!!) „Niech żyje wódz 
komunizmu polskiego, tow. Leński!”, 
„Precz z faszyzmem!” i „Precz z sa- 
nacją!”, co wprawiało w zakłopota- 
nie maszerujących członków sana- 
cyjnych organizacyj lewicowych. 

Na ogół wśród okrzyków domino- 
wały komunistyczne, które, zarówno 
jak transparenty, nie dotyczyły wcale 
doli robotnika polskiego, ale odnosi- 
łv się do spraw międzynarodowych. 
Niesiono więc transparent „Przy- 
mierze z Niemcami, to wojna; przv- 
mierze z Rosją sowiecką, to pokój!!”, 

GRYPA, PRZEZIĘBIENIE 
BÓLE GŁOWY ZEBÓW, 

ŻĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW 2x rmx 1, KOGUTKIEM” |. 
PATRZCIE JAKIE PROSZKI WAM DAJĄ В 

EDYŽ SĄ JUŽ NAŠLADOWNICTWA. ЭУЁ 5А 
OavemamNt PROSZKU „MIGRENO-NERVOSIN" z KOGUTKIEM 

SĄ TYLKO JEDNE 
PIAWszE ŚRYŻUWKIEM KOGOTKA 

Pnosex - MIGRENO-NERYOSIN" zą reż | w TABLETKAGĄ 

  

  

  

krzyczano: „Niech żyją czerwoni bo- 
haterowie Hiszpanii”, „Niech żyje ar- 
mia czerwona!*, „Niech żyje wódz 
światowego proletariatu, tow. Sta- 
lin!”, „Niech żyje polska republika 
rad", na który to okrzyk najmocniej 
wrogo reagowali przechodnie, 

Przyszłość „Frontu Ludowego” w 
wyborach łódzkich przedstawia się 
bardzo smutno, szczególnie wobec 
przygnębienia, jakie zapanowało po 
klęskach w Hiszpanii i po kompromi- 
tującym procesie trockistów, który 
wywołał poważne tarcia wśród ko- 
munistów polskich. Przede wszyst- 
kim zaś jawne wysunięcie się na czo- 
ło „Frontu'* żywiołów skrajnie komu- 

' nistycznych, wyraźnie odsuwających 
na bok sprawy łódzkie, czy, wogóle 
sprawy robotnika polskiego, którego 
nic nie obchodzą wewnętrzne pora- 
chunki sowieckie, a wreszcie zalanie 
wszelkich _ manifestacji  hałaśliwą 
czernią ż y do w s ką — wszystko to 
mocno zaważyło na nastrojach lud- 
ności w Łodzi, 

Jeszcze raz okazało się, że pienią- 
dze, jakie płyną obficie z tajemni- 
czych źródeł do czerwonych komite- 
tów wyborczych, nie mogą nic wskó- 
rać wobec potężnej fali ideowej, któ- 
ra porywa całą Łódź do walki pod 
sztandarami narodowymi o Wielką 
Polskę na tym tak ważnym odcinku, 
jakim jest wielkie centrum przemy- 
słowe, opanowane obecnie przez mię- 
dzynarodowy kapitał żydowski, Cier- 
pliwość robotnika łódzkiego, mamio- 
nego nigdy nie wykonywanymi anty- 
kapitalistycznymi obiecankami ko- 
muny i socjalistów, wyczerpała się. 
To też niedzielne trzy wielkie ze- 
brania przedwyborcze Stronnictwa 
Narodowego odznaczały się olbrzy- 
mią frekwencją uczestników, którzy 
z entuzjazmem wysłuchiwali przy- 
wódców ruchu narodowego, przyby- 
łych z całej Polski, by dopomóc Ło- 
dzi polskiej do zwycięstwa nad Ło- 
dzią żydowską. 

AMI 

  

Ukrzyżowani kapłani katoliccy 
Stronnicze wieści z Barcelony w „Wiadomościach Literackich" 
„Wiadomości Literackie” z 30 sier- 

pnia zamieszczają w artykule p. t. 
„W rewolucyjnej Barcelonie* własną 
korespondencję, gdzie  znajduje-. 
my istną gloryfikację czerwonej mili- 
cji, którą autorka. korespondencji, 
niejaka p. Joanna Gintułt nazywa 
„uosobieniem szlachetności ludu hisz- 
pańskiego", a powstańców stale na- 
zywa „faszystami zdeprawowanymi“. 
Przyznaje jednak, że „w Barcelonie 
i w całej Katalonii panem sytuacji są 
skomunizowane syndykaty  robotni- 
cze, wobec których rząd kataloński 
jest bezsilny”, 

Nie dziwiłoby nas umieszczenie 
przez „Wiadomości Literackie" gło- 
ryfikacji komunistów hiszpańskich, 
$dyż znamy już charakter tego cza- 
sopisma, ale znajdujemy w tej ko-- 
respondencji z Barcelony tak jaskra- 
we i brutalne oszczerstwo, na które 
opinia katolicka musi zareagować. 
Korespondentka p. Joanna Gintułt 
pisze: — „Rozmawiałam ze starym, 
żarliwym katolikiem, który twierdził, 

' 2е па własne widział oczy, jak z ko- 
ścioła, naprzeciw którego mieszka, 
księża strzelali do przejeżdżających 
samochodów”... 

Powszechnie znanym jest fakt, iż 
Stolica Apostolska w dn. 11 sierpnia   

r. b. wystosowała do rządu madryc- 
kiego energiczny protest przeciwko 
barbarzyństwom dokonywanym w sto 
sunku do duchowieństwa katolickie- 
go i że w tym proteście było powie- 
dziane: — „W Barcelonie i prawie 
całej Katalonii oraz Madrycie mor- 
duje się barbarzyńsko księży i zakon- 
ników, nie wmieszanych w najmniej- 
szym stopniu w walki polityczne”. 

Jakże wobec tego oświadczenia 
brzmi oszczerstwo, drukowane przez 
„Wiadomości Literackie" o księżach 
„strzelających do przejeżdżających 
samochodów”. 

Przemysłowiec angielski, Mr. F. 
Sturupp, przebywający w Hiszpanii 
przez 25 lat, obecnie powrócił do Lon 
dynu i złożył dnia 28 sierpnia w re- 
dakcji znanego i poważnego tygodni- 
ka „The Universe" następujące о- 
świadczenie: 

— „Widziałem w Badajoz dwóch 
kapłanów katolickich ukrzyżowa- 
nych przez czerwoną milicję na 
placu miejskim. Wiszących na krzy- 
żach zakłuto na śmierć nożami i wy- 
łupano oczy. Obok leżały trupy 
dwóch innych kapłanów, którym 
również wykłuto oczy”... 
Jakże cynicznie brzmią wobec 

tych straszliwych faktów zachwyty 

  

  
Wskutek zwycięstw wojsk powstańczych pod Irunem i San Sebastian wielu 
zwolenników rządu madryckiego przekroczyło granicę francuska. 

  

korespondentki „Wiadomości Lite- 
rackich'* nad czerwoną milicją, która 
„uosabia szlachetność ludu hiszpań- 
skiego”. % 

Tragedia hiszpańska stała się pro- 
bierzem wartości dusz ludzkich. 
Wszystkie komunizujące elementy i 
u nas w Polsce też, starają się zasu- 
gestionować opinię, że powstańcy, 
wyzwalający Hiszpanię spod czer- 
wonego teroru, to ekspozytura „ła- 
szyzmu'”. Tej samej metody używa- 
ją „Wiadomości Literackie", nazy- 
wając wojska powstańcze „zdeprawo- 
wanymi faszystami '. 

Fakty jednak mówią co innego. 
Wspomniany przemysłowiec angiel- 
ski Mr. F. Sturupp oświadczył w re- 
dakcji „The Universe“ w tej spra- 
wie, co następuje: 

„Niepodobna nazywać armii pow- 
stańczej faszystami. Ludzie ci nale- 
żą do różnych obozów politycznych... 
Generał Mola jest demokratą... A to, 
co ich wiąże — to wiara katolicka. 
W Hiszpanii stoją przeciwko sobie 
dwa obozy: w jednym — wrogowie 
Chrystusa; w drugim — Jego obroń- 
cy”. 
"Tak mówią fakty, stwierdzone po- 

wszechnie. (KAP), 

Podróż króła Edwarda 
SOFIA (PAT). W godzinach po- 

  

„południowych król Edward VIII 
przybył samochodem do Sofii, gdzie 
w towarzystwie króla Borysa zwie- 
dził katedrę Aleksandra Newskiego i 
zamek królewski. O godz. 16 król 
Edward odjechał specjalnym pocią- 
giem w dalszą drogę, żeśnany na 
dworcu przez członków rządu buł- 
garskiego. Król Borys i ks. Cyryl to- 
warzyszyli królowi do granicy buł- 
garskiej. 

Japończycy nie chcą 
„frontów ludowych 
TOKIO (PAT). Na obradującej tu 

konferencji przedstawicieli władz po 
licyjnych rozmaitych prowincyj, po- 
stanowiono w porozumieniu z mini- 
strem spraw wewn. zwalczać w spo- 
sób jak najbardziej zdecydowany 
wszelkiego rodzaju propagandę, 
zmierzającą do stworzenia t. zw. 
„frontu ludowego",   

PRZEGLĄD PRASY 
KOŁO ROLNIKÓW 
„PRZYTLOCZONL“ 

Gen. Żeligowski jest entranf 
terrible obozu sanacyjnego. Wy- 
powiada głośno zdania, które jego 
koledzy powtarzają sobie tylko do 
ucha. Nie bardzo liczy się z racją 
stanu swego obozu. Może dla tego, 
że czuje się niezależnym. 

Taką porcję zdań samodzielnych i 
dosyć śmiałych wygłosił świeżo wo- 
bec współpracownika „Słowa”. Znaj« 
dujemy tam najpierw dobroduszne 
stwierdzenie, że Sejmowe Koło Rol- 
ników, któremu generał prezyduje, 
nie dorosło do swego zadania: 

„Koło... nie ma tradycji pracy na te- 
renie Sejmu, Członkowie Koła nie znają 
dostatecznie siebie nawzajem i są przy- 
tłoczeni ogromem zagadnień, które na 
każdym kroku powstają. Trudno jest nam 
ustalić hierarchię naszych prac, po pro- 
stu nie wiemy sd czego zacząć”, | 

Koło chciało odseparować się od 
polityki i zająć się wyłącznie spra- 
wami gospodarczymi. Taki bowiem 
nakaz wydano sejmowym rządow- 
com: Zajmujcie się wszystkim, byle 
nie polityką. Od polityki jest kto in- 
ny. Ale ta separacja gospodarstwa 
od polityki okazała się niewykonal- 
ną. Na każdym kroku — opowiada 
generał — . , 

„powstają kwestie polityczne, na któ- 
re Koło musi reagować. Stąd ferment 
ideologiczny, który tamuje pracę a je- 
dnocześnie zmusza koło do szukania no- 
wych dróg i nowych form organizacyj< 
nych“, 

Prawda o zależności wzajemnej 
polityki i gospodarstwa należy do 
prawd elementarnycb. 

NIE TRZEBA JUż ROZSZERZAĆ 
WŁADZY RZĄDU 

Pomijamy dalsze, ciekawe zresztą, 
wywody generała na temat, że „chło- 
pi muszą wziąć udział. w rządzeniu 
państwem, że są oni „obecnie nieuf- 
ni i rozgoryczeni” i t. d. Interesuje 
nas głównie pogląd generała na kwe- 
stję ustrojową w dzisiejszej Polsce. 
Otóż prezes Koła Rolników staje na 
stanowisku p. Sławka, że Piłsudskie- 
$o „może zastąpić tylko wielkie po- 
szanowanie prawa”. Obecnie 

„nasz Prezydent Rzeczypospolitej po= 
siada uprawnienia większe, niż wszyscy: 
monarchowie europejscy... jego uprawa 
nienia są większe od typu uprawnień, 
które posiadali półabsolutni monarchowie 
Europy przedwojennej, a na zasadzie 
pełnomocnictw posiada jeszcze prawa 
Sejmu i Senatu... Władza naszego "= 
nie jest mniejsza od władzy Hitlera, lub 
Mussoliniego”, 

„ALBO ŻOŁŁNIERZ, 
ALBO POLITYK" 

Wobec tego, że „ideał silnej wła* 
dzy jest u nas zrealizowany”, stawią 
generał pytanie, ' 

„czy należy w obecnych warunkach de4 
pl: $ospo: ši) rzucać na szalę wiel= 

i autorytet przyszłego ewentualnego wo= 
dza naczelnego wojsk polskich? zy na- 
leży wprowadzać do gry wielki kapitał 
moralny,którym jest autorytet za na. 
czelnego? Šcierają się światopoglądy, od< 
bywa się walka życia codziennego. czę« 
sto zbyt namiętnie, wybujale, I wtedy ja- 
4 otuchą napawa myśl, że jest wielka 
siła w postaci naszej armii i jej dowódz- 
twa, którzy nie biorą iału w t 

walkach, ten sposób narasta autorytet 
wodza naczelnego i staje się wielką kota 
wicą, o której mówił ś. p. Marszałek. 

Szukam wskazówek Moszaika i znaj. 
duję w pismach, mowach i rózkazach w, 
tomie VII na stroincy 489, następująca 
własne zmarłego Marszałka zdanie: 
„Mam prawo tym spokojniej ostrzegać 

Polskę, że żartować z kotwicą bezpie- 
czeństwa, którą wódz naczelny podczas 
wojny reprezentuje, jest niebezpiecznem 
igraniem z ogniem”, — 

Właśnię obecnie odbywa się igranie z 
ośniem, Zamiast władzy legalnej, usta= 
lonej przez konstytucję, niektórzy dążą 
do tego, aby zrobić generalnego inspek= 
tora sił zbroinych dyktatorem. Tak jak 
we Włoszech, tak jak w Niemczech, z tą 
różnicą, że tam na czele ruchów poli= 
tycznych nie stoją generałowie służby 
czynnej, 
Wódz naczelny będzie ponosić podczas 

wojny największą odpowiedzialność, ja- 
ka ty. ko możę istnieć na świecie, Od jego 
uzdolnień, przygotowania, autorytetu, bę- 
dzie zaležeč los narodu i dla tego powie 
nien mieć czas i warunki, aby przygoto= 
wać siebie i wojsko do wojny, Praca ca- 
łego aparatu wojskowego musi mu w tem 

ómóc. Nie można na niego spychać 
całej pracy państwowej, Nie mamy pra- 
wa pozbywać się odpowiedzialności, o0+ 
barczając nią właśnie tego człowieka, Ala 
bo żołnierz, albo polityk”, 
Cytujemy (z naszymi podkreślenia- 

mi) powyższy, niezmiernie interesu- 
jący, pogląd na tak aktualną dziś 
sprawę. Wagę tego oświadczenia po- 
większa fakt, że składa je generał 
wysokiej rangi, jeden z b. inspekto- 
rów armii, człowiek obeznany z wa- 
runkami, w jakich winien pracować 
przyszły wódz naczelny. Nie będzie< 
my nic do jego słów dodawać. Czy+ 
telnicy nasi przypomną sobie, že po 
dobne zdanie wypowiedzieliśmy nie« 
dawno w artykule wstępnym. 

Opinia gen. Żeligowskiego winna 
pobudzić do głębokich refleksyj. 

BAŁ
 

de
oc

: 
sia

k 
6
 

AE
 H
i
n
 

ca 
ŻÓ

Cj
A,

 
JAA 

     



Na marginesie półrocznego bilansu i 

Komunalnych Kas Oszczedności 
Kiedy rzucimy okiem na zamknięty już 

okres ubiegłego półrocza, uderzy nas — 
krzywa temperatury naszego rynku pienięż- 
nego. Spokojny jej bieg w styczniu, utrzy- 
mujący się jeszcze w lutym, doznał poważ- 
nych wstrząśnień w następujących miesią- 
cach. Już w marcu wystąpiły na rynku pie- 
niężnym objawy niepomyślne, mające swe 
źródło w zaniepokojeniu, wywołanym wy- 
darzeniami politycznymi w Europie oraz 
pogarszaniem się sytuacji walut bloku  zło- 
tego. Dążności tezauryzacyjne _ monet 
złotych i niektórych walut przybrały na- 
gle na sile. Ruch wkładów, których poziom 
w Komunalnych Kasach Oszczędności zo- 
stał utrzymany, zaczął wykazywać wyraź 
ne tendencję zniżkowe w niektórych in- 
stytucjach finansowych, Wprowadzenie 
kontroli nad obrotem pieniężnym z zagra- 
nieą, oraz obrotem zagranicznym i krajo- 
wymi środkami płatniczymi,  przykróciło 
spekulację przeciwstawiło się szkodliwym 
formom tezauryzacji i uniemożliwiło gospo” 
darczo nieuzasadniony odpływ kapitałów 
za granicę. Nowe zarządzenia wywołały 
początkowo na дупКи pieniężnym pewien 
miepokój, którego natężenie stopniowo sła- 

tys. zł. 

bło. Dopiero poczynając od końca maja na* 
stroje na rynku pieniężnym wyraźnie się 
stabilizują, co znajduje swój wyraz w przy 
pływie wkładów oszczędnościowych do in- 
stytucyj finansowych. Na tle tych stosunków 
tym plastyczniej zarysowują się poważne 
rezultaty osiągnięte przez WZA Kasy 
Oszczędności województw centralnych i 
wschodnich zrzęszone w liczbie 130-tu w 
Związku Komunalnych Kas Oszczędności w 
Warszawie, Obrazem wyników ich działal- 
ności jest zbiorowy bilans brutto, sporzą- 
dzony przez związek na dzień 30 czerwca 
T. . 

Krótka analiza poszczególnych  pozycyj 
biłansu rzuci zasadnicze światło na rezulta- 
ty półrocznej pracy komunalnych kas osz- 
czędności na terenie wymienionych woje 
wództw. 
Zaarnijny od stanu kapitałów oszczędno” 
ściowych. Jeśli weźmiemy pod uwagę dwa 
momenty krańcowe omawianego okresu — 
koniec roku ubiegłego i koniec czerwca 
roku bieżącego przyrost wkładów oszczęd- 
nościowych i to ma terenie wszystkich wo- 
jewództw wystąpi jaskrawo, Wyraża się on 
poważną liczbą 8.717.000— złotych,   

ZR BLO: Stan wkładów oszczęd _ Przyrost 
na terenie województwa. ność. brutto w dniu półroczny 

31.XII 1935r.  30.VI. 1936r, 

m. st. Warszawa в ав о 78.878.— 82.675— 3.191 —= 
Warszawskie L ka 29.436—  31.399— 1.963.— 
Łódzkie ER 4 M 4 10.978.— 11.922— 944— 

Kieleckie „a 4 4 +: a . 12.253— 12.753.— 500.— 
Lubelskie , a 85 + » : » 6.093— 6.512— 419.— 

Białostockie „1 „ „+ + 4.049— 4212— 163— 
Nowogrėdzkie „‚ + a s + 1,180— 1.216— 36— 
Wileńskie drakas o A 5.447 — 5,907 — 460.— 

Poleskie AKRZE M 1.528.— 1801— 273.— 
Wołyńskie BG LET i 2.788.— 2,950.— 162.— 

Ogėlem 152.630,— 161-347— 8.717 — 

Śędzie on wyglądał jeszcze okazalej, jeślio- | salda na rachunkach otwartego kredytu, bo 
prócz wkładów na książeczkach oszezędno- 
Ściowych uwzględnimy r-ki, czekowe, oraz 

w tys, zł, 

Rodzaj wkładów 

na książeczkach 
oszczędnościowych 
na r-kach czekow. . , » 
na r-kach otwartego kredytu 

Ogółem 

Zastanówmy się z kolei jak się kształto- 
wała akcja kredytowa komunalnych kas 
oszczędności w ubiegłym półroczu, Zapo- 
trzebowanie kredytu słabsze z początkiem 
roku w związku z normalnym o tej porzę 
spadkiem produkcji w szeregu galęzi prze- 

аа, в 
2218 

mysłowych — stopniowo się wzmaga a za- 
potrzebowanie kredytu zyskuje na sile. 

w tys. zł. 

Nazwa rachunku 

Weksle zdyskontowane ь 
Pożyczki wekslowe . s » 
Weksle protestowane ‚ , 
Pożyczki w r-kach otwarteś 
kredytu Pa NS 
Pożyczki term, na zastaw . 
Pożyczki hipoteczne kt 
Należności z tytułu układów 
konwersyjn, GSC dał 

Ogółem 
- Poważny wzrost sumy udzielonych kre- 
dytów jest najlepszym sprawdzianem ży* 
wotności i elastyczności komunalnych kas 
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oszczędności, wykazująć ich zdolność  na- 
tychmiastowego dostosowania się do po- 
trzeb rynku, Na uwagę zasługuje stale 
zmniejszająca się pozycja weksli protesto- 
wanych. Jest to skutek postępów akcji 

konwersyjnej i ostrożneęgo kwalifikowania 
pożyczkobiorców, 

* Płynność K.K.O. utrzymuje się z nieznacz 
mymi odchyleniami na tym samym poziomie, 
Rezerwy płynae (gotówka i lokaty w ban- 
kach) uległy wprawdzie  niewielkiemu 
gwiększeniu z sumy zł, 31471.000— na 
ultimo grudnia r. ub, do kwoty zł, 
29.669.000— na koniec czerwca r, b. nato” 
miast powiększył się w tym okresie portiel 
papierów wartościowych i coraz poważniej 
przedstawiają się rezerwy w postaci niewy” 
czerpanych kredytów redyskontowych, z 
których kasy korzystają w dużo mniejszym 
stopniu. 

wyniesie wtedy, jak widać z zamieszczonego 
zestawienia sumę zł. 16.303.000— 

Stan brutto w dniu Przyrost 
31.XIL 1935 30.V1.1936 półroczny 

152.630,— 161.347 — 8.717 = 
29.693,— 37.034 — 7,341 — 

132— 977.— 245,— 
183.055— 199,358.—  16.303-— 

Zwrócone de komunalnych kas oszezędno- 
ści znajduję właściwy oddźwięk, Wraz 2 
rosnącym stanem kapitałów oszozędnošcio- 
wych rozszerza się akcja kredytowa tych 
kas, działających na terenie województw 
centralnych i wschodnich. Rozmiary jej uj- 
muje poniższe zestawienie: 

Stan brutto w dniu 
31.XII. 1935 30.VI. 1936 Saldo 

1123, 9,307— "r 1.584 
57.535— _ 65.746— + 8211 
13.395— 10.296  — 3,099 

! 

37.258.— — 36861— — 397 
1.698 — 9,132 + 144 
16.463.— 16.740— + 277 

15.22, — 19,746— + 4519 
155.299— — 161.828.— --12.329 
Tych kilka uwag na marginesie bilansu 

brutto najmłodszych komunalnych kas osz- 
czędności w Polsce, bo istniejących na te- 

renie b. zaboru rosyjskiego zaledwie od lat 
kilkunastu, nasuwa spostrzeżenie jak sprę” 

żyście wywiązują się one z nałożonych na 
nie zadań, Zadań poważnych, które z jed- 

nej strony polegają na gromadzeniu wśród 
miejscowej ludności drobnych wkładów o” 

szczędnościowych, zapewnieniu im bęzpie= 

czeństwa i godziweśo oprocentowania, z 

drugiej zaś strony na udzielaniu również 
miejscowej ludności kredytu. 

Kontakt między komunalnemi kasami o- 
szczędności a społeczeństwem jest co raz 

żywszy, zatacza co raz szersze kręgi, dzięki 
czemu zyskują one z miesiąca na miesiąc na 
znaczeniu, słając się w terenie najpoważ- 
niejszymi instytucjami zbierającymi į roz- 
prowadzającymi kapitały szerokich mas 
ludności. 

— 
A A a Ss kz: ROA 

Praca dla Polaków 
Z powodu wyjazdu na prowincję, jest 

do sprzedania w Warszawie - Śródmie- 
ście duży zakład fryzjerski oraz mniej- 

szy na Pradze. Klientela stała, wyrobio- 
na, 

Gdzie można otwarzyć sklep galante- 
ryjny ma prowincji w mieście, lub mia- 
steczku, który miałby poparcie miejsco- 
wego chrześcijańskiego społeczeństwa? 

Gdzie na prowincji potrzebne są za- 
kłady fryzjerskie (większe)? 

Informacje: Stron. Nar. Wydz. Gosp. 
Warszawa. Al. Jerozolimskie 17 m. 5 w 
godz. 13 — 14. 

Do P.T. Czytelników 
W związku z zamieszczanemi przez 

nas wiadomościami w rubryce p. t. 
„Praca dla Polaków* napływają do 
redakcji liczne pisma od osób zainte- 
resowanych, chociaż w rubryce tej 
stale zaznaczamy, że wszelkie zapy- 
tania należy kierować do wydziału 
earn zarządu głównego 
tronnictwa Narodowego w Warsza- 

wie: AL Jerozolimskie 17 m. 5. U- 
przejmie prosimy więc P, T. Czytel- 
ników, aby stosowali się do naszych 
wskazówek, (Red,). 

Wzrost spożycia cukru 
Jak wiadomo, od początku br, daję 

się zauważyć w Polsce systematyczny 
wzrost spożycia cukru. Z ogłoszonych 
ostatnio danych statystycznych wynika, 
że w m. lipcu spożycie cukru w Polsce 

poważnie się zwiększyło i wyniosło 
523,9 tys. q. wobec 386,2 tys. q. (warto- 
ści eukru surowego) w lipcu ub. r, 
Wywóz cukru w miesiącu sprawo- 

zdawczym wynosił 48,9 tys. q. wobec 

115,5 tys. q, przed rokiem. Zapasy cu- 
kru na dzień 1 sierpnia br. były mniej- 
sze, niż przed rokiem (1.223 tys. q. wo- 
bęc 1,419,6 tys. q. przed rokiem). 

Upośledzenie polskiego 
pracownika w Gdańsku 
Ciągłe oświadczenia czynników gdań- 

skich mówią o całkowitym równoupraw- 
nieniu i równorzędnym traktowaniu о- 
sób narodowości polskiej z innymi. W 
rzeczywistości wygląda to trochę ina- 

czej. 

Według istniejących przepisów wszy* 
scy obywatele polscy w razie bezrobo- 

cia nie otrzymują żadnej zapomogi, mi- 

mo, że w okresie zarobkowania - pono- 
szą te same ciężary co i inni. 

Równocześnie, jak nas inłormują, pra- 
eownicy narodowości niemieckiej, oby” 
watele Rzeszy korzystają całkowicię z 
pomocy socjalnej nawet jeśli posiadają 
pracę, za którą pobierają mniej niźli 

wynosi zapomoga bezrobocza. 

JE ZDROWI 
KIE_ZIQŁA” sĄ sroso- 

/ŁONNOŚCIACH 

UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE 
W INYM RÓWNIEŻ PRZY ś   

„Gazeta Polska“ od pewnego cza- 
su atakuje przemysły surowcowe: # 
frontu — wywodząc, że formy włada- 
nia w przemyśle surowcowym winny 
ulec zmianie, i z flanków, — zarzu- 
cając tym przemysłom, że brak 
w nich ludzi, którzyby mogli i chcieli 
prowadzić przedsiębiorstwa umiejęt- 
nie i sprawnie. 

Za daleko zaprowadziłoby nas roz- 
ważanie, jakie winny być kwalifika- 
cje dobrego kierownika przedsiębior- 
stwa. Pragniemy natychmiast zwrócić 
uwagę na to, że obecnie przemysły 
surowcowe mają bardzo małą swo- 
bodę dobierania sobie kierowników. 
Nie jest przecież tajemnicą, że w sze- 
regu wielkich przedsiębiorstw i ich 
zrzeszeń kierownicze stanowiska ob- 
sadzane są zgodnie z życzeniami sfer 
miarodajnych, a nieraz kandydaci na 
te stanowiska są wręcz ze sier tych 
wskazywani. Przedsiębiorstwa zresz- 
tą często chętnie na to idą. Jest bo- 
wiem rzeczą naturalną, że osoba, po” 
siądająca zaufanie = rządzących, 
ma dużo łatwiejszą sytuację, aniżeli 
ktoś, kto takim zaufaniem się nie 
cieszy, 

Dlatego nieraz przedsiębiorstwa 
patrzą przez palee na kwalifikacje 
fachowe danego człowieka, biorąc 
pod uwagę jego kwalifikacje, jeśli tak 
można powiedzieć, polityczne. Z dru- 
giej strony, jeśli stery rządowe po- 
pierają tego a nie innego człowieka, 
to również nie dla jego wybitnych 
kwalifikacyj fachowych, bo z tego 
punktu widzenia najwłaściwszą in- 
stancją jest samo przedsiębiorstwo, 
tylko również ze względu na stano- 
wisko polityczne danego kandydata, 
względnie na usługi, jakie oddał w 
służbie państwowej. : 
„W ten sposób w wyniku współży- 

cia między obozem rządowym, który 
od początku prowadził politykę po- 
siądania wszędzie swoich ludzi, a 
przemysłem, który prowadził polity- 
kę zdobywania sobie łudzi, mających 
zaufanie sfer rządowych, de prze- 
mysłu dostał się szereś ludzi, któ- 
rych fachowe kwalifikacje rzeczywi- 
ście nieraz pozostawiają bardzo du- 
żo do życzenia, 

Jeśli z tego stanu rzeczy „Gazeta 
Polska” robi teraz zarzut przemysło- 
wi, to opinia publiczna nie może za- 
pomnieć, że „winowajców jest 
dwóch: zarówno stery które repre- 
zentuję „Gazeta Polska”, jak prze- 
mysł. Bylibyśmy nawet skłonni są- 
dzić, że „wina” sier rządowych jest 
większa w tym wypadku niż przemy* 
słu, a to dlatego, że w stosunku 
rząd — przemysł przemysł znajduje 
się w sytuacji słabszego partnera,któ-   

    wANE PRZY KAMIENIA ÓŁCIO! I | 

DO ZAPARCIA-„SIWAJCARSKIE GOR: A NATU- 

/AGODNYM ŚRODKIEM Tuo SY, 
Aaa ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO” 

ADMIEGNEJ OTYŁOŚCI. 

ry musi się do różnych wymagań sil- 
niejszego dostosowywać, 

I wreszcie nasuwa się jeszcze je- 
dna uwaga: niedobrze jest w domu 
powieszonego mówić o _ postronku, 
Gdzież bowiem na firmamencie sana+ 
cyjnym są te gwiazdy pierwszej wiel- 
kości? Czy aby obóz sanacyjny sam 
nie odczuwa bardzo dotkliwęgo bra- 

| ku ludzi? Czy nie byłoby przypad 
kiem zbyt daleko posuniętą „Szczo= 

9) 
JEDRZEJ GIERTYCH 

KAJAKIEM 
PO NIEMCZECH 

V. LIST Z PODRÓŻY 

Mimowoli przychodzi na myśl pyta" 

nie, dlaczego nie widzi się takiego ru- 

chu nawigacyjnego na Wiśle? Dlaczego 

(Wisła, która przecież sięga o wiele bli- 

żej zagłębia węglowego, niż Odra, nie 
jest wcale używana jako droga tran- 

sportu węgla do Gdańska i na całą Pol- 

skę? 
Wisła od źródeł aż po Ciechocinek 

jest dziką rzeką, pełną mielizn i niena- 

dającą się do poważniejszej żeglugi. Co 

więcej, nawet na Pomorzu, gdzie Wisłą 

jest uregulowana, dbałość o konserwa- 

cję urządzeń żeglugowych robi na oko 

wrażenie o wiele skromniejszej, niż np. 

na Odrze. Nie dziwnego, że żegluga na 
(Wiśle nie ma możności się należycie 

rozwinąć, Czy nie lepiej by było, za- 

miast budować mnóstwo gmachów re- 

prezentacyjnych, poświęcić poważniej- 

sze fundusze na uregulowanie Wisły? 

W pewnej chwili złożyliśmy wizytę 

jednej ze spływających z Górnego Śląs- 

ka berlinek, uwiązując kajaki za jej ru- 

fą i wchodząc na pokład. Berlinka była 

z Hamburga. Przybyła na Odrę kanała- 

imi. Była zresztą taka sama, jak berlinki 

wiślane. Tak samo płynie życie jej wła- 

Ścicieli, mieszkających stale w swym 

mikroskopijnym mieszkaniu, wciąż spły- 
wających wdół rzeki z prądem i holo- 

wanych pod górę przez parowce. Nie- 

znane ludziom z lądu życie „wilków 

rzecznych”, takich samych  więcznych 
tułaczy, jak żeglarze z morza, a różnią* 
cych się od nich tylko brakiem roman- 
tyzmu dalekich podróży i wielkich nie- 

bezpieczefistw, oraz z drugiej strony 
większą ciszą i spokojem! 

Spędziliśmy dobrych kilka godzin na 
berlince, gawędząc z Hamburczykami i 

pracy naszych wioseł, spływając w dół 
rzeki. O zmierzchu byliśmy przy śluzie 
Hohensaaten, u wylotu na Odrę kanału 

Hohenzollernów, łączącego dorzecze 
Odry z dorzeczem Łaby. 

Przenocowaliśmy w namiotach przy 

śluzie. Mieliśmy przytem sposobność 

zetknąć się tam z rodakiem, kapitanem 

holownika, który, siedząc na pokładzie 

swego stojącego na kotwicy statku, usły 

szał pociemku naszą głośną rozmowę na 

brzegu — i zaraz nas zaczepił, aby z na- 

mi pogawędzić. Smutny jest łos emi- 

granta, zagubionego wśród obcych! 
Był to mieszkaniec Torunia, syn wła- 

ściciela berlinki wiślanej, Przed wojną 

znał wszystkie osady nadbrzeżne nad 

Wisłą, od Warszawy po Gdańsk, bo po 

Wiśle wraz ze swym ojcem jeździł. 
W czasie wojny stacjonował jako żoł- 

nierz przez czas dłuższy w Berlinie, O- 
żenił się tam z Niemką i wsiąkł w Niem- 

cy. Miał ongiś własną berlinkę, którą: 
jeździł po Niemczech środkowych, alę 

ją z czasem stracił. Jest teraz na posa: 

dzie, na holowniku. Do kraju tęskni. W 

Toruniu, ani wogóle w Polsce, nie był 
od 20 lat. Rodzeństwo, przebywające w 

Polsce, zerwało z nim stosunki Ma mu 
za złe małżeństwo z ewangeliczką. Dzie- 
ci nie ma. Jest sam, jak palec. Widać 

było, że ujrzenie rodaków budzi w nim 

wzruszenie.   
powoli, niepostrzeżenie, bez udziału 

NK ZKZ 

Nazajutrz pojechaliśmy kanałem na 

zachód. Wyminęliśmy miasto Oderberg i 

dotarliśmy do miejscowości Niederfinow. 

Po drodze spotykaliśmy prócz berlinek 

i statków rzecznych, sporo mniejszych 

stątków morskich, nietylko niemieckich. 

alę į holenderskich, Dzięki głębokości 

Odry i kanałów, docierają tu one ze 

Szczecina, utrzymując bezpośrednią ko- 

munikację wnętrza Niemiec, Branden- 

burgji i Berlina, z bliżej pałożonemi por 

tami morskiemi na kontynencie, w Skan 

dynawji į w Anglji. Na całym świecie 

mniejsze statki morskie wchodzą w rzek!, 

— tylko u nas nie. Czy prędko ujrzymy 

statki morskie, przybywające ze Sztok- 

holmu, Kopenhagi i Londynu bezpośred- 

nio do Torunia i Warszawy? 

W Niederfinow mieliśmy sposobność 

obejrzeć olbrzymie, zbudowane przed 

paru laty, urządzenia elektryczne do 

podnoszenia okrętów na kanale, dla wy- 

równania różnicy poziomów, wynoszącej 

36 metrów, Dawniej spełniały to zadanie 

trzy położone, jedna obok drugiej, śluzy 

zę zwykłem urządzeniem wodnem, obec- 

nie, kosztem 27 miljonów marek zbudo- 

wano śluzę elektryczną, spełniającą całą, 

robotę podnoszenia względnie opuszcza- 

nia w ciągu pięciu minut. 
Šluza jest rzeczywiście imponująca, 

Urządzenie polega na tem, że statek (do 

1.000 +, względnie kilka statków, łącznie 

nie przekraczających tej wagi), wjeżdża 

do zbiornika z wodą, który następnie na 

stalowych linach, mających na drugim 

końcu przeciwwagę, olbrzymie ołowiane 

ciężary, jest wciągany na górę, względ- 

mię opuszczany w dół, Zbiornik ten ma 
85 metrów długości, 12,5 szerokości i 2,5 
m. głębokości, oraz waży wraz z wodą, 

nie licząc statlkówy=4-200 t, To wszystko   

jeździ do góry i na dół, jak winda! 
Urządzenie jest istotnie imponujące, 

ale czy jęst gospodarczo usprawiędliwio- 

ne? Jak się dowiadywałem, berlinka z 
piaskiem płaci za przeprowadzenie przez 

węglem 150 marek, a berlinki i statki z 
kosztowniejszym ładunkiem jeszcze dro* 
żej. To znaczy, że berlinka 300-tonnowa 

(takie przeważają), płaci tu po 50 feni- 
gów, czyli po złotówce od tonny węśla. 
Czy to nie niepotrzebne podrożenie tran 

sportu? Przecież przy transporcie wod- 

nym chodzi nietyle o szybkość, co o ta- 

niość! Czy nie lepiej byłoby jechać o pa- 
rę godzin dłużej przez trzy śluzy wodne, 

ale zapłacić za to grosze? — A pozatem, 
czy pomimo tych wysokich opłat, śluza 
się opłaca i nie wymaga pokrywania de- 
ficytów przez państwo? 

Nie umiem na to wszystko dać odpo- 

wiedzi, bo sprawy bliżej nie badałem, 

„na oko” jednak przedsięwzięcie budzi 
we mnie sporo wątpliwości, Czy, aby nie 

mamy tu do czynienia z arcydziełem 

techniki, stanowiącem tylko „sztukę dla 
sztuki”, a nie istotne udogodnienie, Ileż 
takich arcydzieł, gospodarczo niepotrzeb- 

nych, a nawet szkodliwych, stworzyła 
technika czasów najnowszych, zwłaszcza 
w krajach najwyżej technicznie rozwinię 
tych (np. w Ameryce). Niemcy również 
lubią rzeczy „kolossal”! 

Niederlinow leży już właściwie pod 
Berlinem, to też pakujemy manatki i je- 
dziemy do Berlina koleją, Moglibyśmy 
dotrzeć tam i drogą wodną, ale okrężną 
drogą przez rzekę Hawelę, wjeżdżając 

do Berlina od zachodu, Byłaby to nie- 
potrzebna strata czasu, rezygnujemy   więc z tej okólnej wyprawy. 

(D. c. n) 

śluzę tylko 10 marek, ale już berlinka z, 

  

min — 

O kierownictwo 
w przemysłach surowcowych 

drobliwością'* odstępowanie przemy* 
słom surowcowym swoich ludzi, $ 
się ich samemu nie ma pod dostai- 
kiem (o jakość chodzi, nie © ilość). ; 

Uwagi te podyktowała nam myśl 
o losach licznych bardzo fachow- 
ców — w wielu zresztą dziedzinach, 
nietylko w przemyśle — którzy, nie 
mając „odpowiednich” kwalifikacyj 
politycznych, mają bardzo często 
zamkniętą przed sobą drogę, zdolno” 
ści ich i wiedza w wielu wypadkach 
się marnują. Pozostaje zaś rozgory- 

czenie, że objektywne wartości nie są 
przydatnym orężem w walee o byt, 
nie dają dostępu do twórczej pracy, 

Gieldy pieniężne 
Notowania z dnia 7 września 1936 r, | 

DEWIZY 
Holandia 360.80 (sprzedaż 361.52, kup 

no 360.08); Berlin (sprzedać 213.98, kz 

E e . no 89.67); 
100,20, kupno 99.80); Kopenh. a 119.50 
porzałać 119.79, kupno 119,21); Helsing 
ors (sprzedaż 11.83, kupao 11.77); 
dyn 26.77 (sprzedaż 26.84, jo 5 
owy Jork 5.31 wzożż 5.32 i pół, 

no 5.30); No ork (kabel) 5351 i 
(sprzedaż 5.32 i trzy czwarte, kupno 
580 i jedna czwarta); Oslo 134.50 (sprze 
daż 134,83, kupno 134.17); Paryż 34.98 
pół (epizodai 35,05 i pó: kapo 34,91 
61); 00, raga 21.96 (sprzedaż 

"Gr 

  

mo_21,92): Sztokholm 138,05 
138.38, kupno _ 137.72); Pk 173.20 
sprzedaž 173.54, kupno 172.86); 
sprzedaž 99.20, kupno 
sprzedaż 5.31 i pół, kupno „29; i 
an (sprzedaż 42,00, kupno 41,80); " 
ka niemiecka srebrna (sprzedaż 149,00, 
kupno 144.00). E 

endencja dla dewiz nieco pomiok 
sza, dla pożyczek państwowych nieco 
mocniejsza, dla listów zastawnych prze 
ważnie mocpcjeza dla akavį za 
utrzymana. Rubel srebrny 1.55; 100 
piejek w bilonie rosyjskim 0.73. 

W/ obrotach prywatnych: 4 proc, po* 
życzka konsolidac na 42,75 — ь 
ožyczki dolarowe: oc. z r. 1925 (Di 
oo 61.25 — 61,75 (w proc.); 7 
p" śląska 52,25 — 52,75 (w proc.): 

proc. m. Warszawy (Magistrat) 52,25 
— 53.00 (w proc.). 3 

+ PAPIERY aj i ide 
oc. požyczka & izacyj 

0 dol) sl, (w proc.); 3 R 
a premjowa inwestycyjna II em. 

6 proc. pożyczka dolarowa | 
oc.); 8 proc. L. Z. i obligacje Komun. 

Banku gospodarstwa krajowego po 94, 

(w pri sd 7 a. L. ž i panai 
mun. Banku gospodarstwa kr 

8325; 8 proc. Ppor rolnego sad 

7 proc, L, Z, Banku rolnego 83,25; 5 1 
proc. L. Z. i obligacje 
spodarstwa krajowego po 81, 
proc. L. Z. ziemskie seria 

e, L. Z. Warszawy (1 r.) 52, 
5275 (odeiąki drobes) 52,15 = 53, 
5 proc. m. Radomia (1933 r.) 38,50; 
proc. obligaeje m. 00, p 6 em. 53 

Bank Polski — 97,25 — 91,50; Węs 
giel — 14,00; Lilpop — 12.75; Śtaediehoa 

wice — 33.25 — 33.50; Haberbusch —= 
38.50. : 3 

Giełda zbożowa 
Notowania z dnia 7 września 1936 r, ! 

Ceny zozumicja się za 100 k s. pozyteł 
wagon Warszawa, w handlu i 
ladunkach wadonowye: za toloka, 
Kursy ustalone na podstawie cen giełdo* 

ch, 
WYszenica jednolita 753 gl. 22,75—23,25 
Pszenica zbierana 742 gl. 22,25 — 22,75; 

Żytó standart 700 gl, 14,50 — 175; 
o LA rt 710 gl. 14,75 — 15,00; 
yto II standart 687 gl. 14,25 — 14,50; 
wies I standart 497 gl. 14,50 — i 

Owies I-A st, A śl 15,00 — i 
Owies II st. P E „ 14,00 — 14,50; Jęcz= 

mień browarny 689 gl. bez obrot. 20,25— 

Ee Pi RS czmie. „16,75 — ; 
mień 620,5 gl. 16,50 — 16,75; Groch 

50.00 
5 

omun, 
00; 4 i 

00; 5 

18,00—19,00; Groch Victoria 25,00- 

28,00; yka — — —j  Peluszka 
= rm mej Seradela podw. czyszcze” 
ną bez obrot. — — — — —; Lubin nie» 
bieskį 9,50—10,00; Lubin żółty 12,00 = 
12,50; Mak nie. 65.00—68,00;kon. b. sur, 
85,00—10,50; Koncz. b. bez kan. o ez, 

97 ргос, 115,00—125,00; Ziemniaki jada 

nę i" obrotów = — == == maj R. 
: i letni 38,00 — 39,00; Rzepik zie 
RE Y 36,50 : 37,50; Siemie A 

pszan» basis 90 proc, 32,50--33,50; Mąka 
na gat. wyciągowa 0 — 20 pros. 
31,00 — 39,00; Mąka pszenna gat, I-A 
0 — 45 proc. 35,00 — 37,00 a 

SZ. Ś. | 0-0 prog, 3083 
3 0—6 С. ' / 

П-А 20-55 Mod: 31, 2.00; 
„Il-B 20 — 65 pros. 29,00 

Mąką PRZ II-C 45 — 55 pr 
65 proc. 26,00 

ąka psz, 
ąka psz. 

W MK „st ho 
21.00; Maka nsz. II-E 53—65 proc, =— 

a psz, Nr 2% Prog. 25,00—-25,00 
a psz. II-G 60—65 proc. — 25,00; Mąka poz. MIĘA 05-570 pros. 

———i a psz, III-B 70—75 proc=" 
—; Mąka psz. pastewna 16,00—17,00; 

Maja psz, razowa 0—95 proc. =— — { 

A &. I-B 0—55 proc. 34,00—35,00; 

  

Mk ъ 

З‘ЗЪО.—%.ЁЬ’. Mą ce gat. 76% 
23,50 aaa Pala 4. gat, 1 0 rd 

Ke ERĄ 18,00 — 18,50; 
razowa 0 — 95 proc. 1800 — 1850; 
żytnia pęslędnia ponad 65 proc. 13,00 -= 
13,50; Otręby przenne Šabo przem, 

stand, 1150 — 12,00; Otręby po 
średn. przem, stand, 1050—11, ; О: 

szenne mialkie przem. stand. 1 5 
— 11,00; Otręby żytnie 22515 
kuchy Iniane 16,75 — 17,25; Meras 
rzepakowe 13,75 — 14,25. 

gólny obrót 4778 tonn, w tem żyłą 
1340 tonn, Tendencja stała,



Kronika wileńska 
Wyniki wyborow 

do Gminy żydowskiej w Wilnie 
W ubiegłą niedzielę odbyły się w 

Wilnie wybory do Wyznaniowej i 

ny Żydowskiej. 
Tegoroczne wybory odbyły się 

po raz pierwszy w myśl nowej usta* 
wy z 1930 roku. 

Do wyborów stanęło 13 ugrupo” 

wań politycznych i gospodarczych. 

Ogólną liczba głosujących wyr 

niosła 12830, bez kobiet, które nie 

biorą udziału w głosowaniu. 
Frekwencja głosujących nie przer 

kraczała 45 proc, ybory poza 

drobniejszemi bójkami i 
przeszły spokojnie. 

Większość w wyborach zdobyła | 

lista Nr. 16 Sżonistów, którzy otrzy” 
mali 1177 głosów, uzyskując 6 man* 

datów. 
Z kolei idą Bundowcy, których 

Z MIASTA. 
— Przedstawiciele sier gospodar- 

czych Prus Wschodnich w Wilnie. 

W dniu 12 b.m. przybędzie do Wilna 
z Prus Wschodnich wyc'eczka przed” 

stawicieli tamt. ster gospodarczych. 

Wycieczka ta, posiadająca charakter 

rewizyty na wizytę kół gospodar” 

czych Ziem Północno Wschodnich na 
Targach w Królewcu, ma na celu 
nawiązanie bliższego kontaktu z tu- 

tejszyma kołami gospodarczymi. Wy- 

cieczka zabawi w Wilnie dwa dni. 
— Antysanitarny wyrób lekarstw 

w żydowskim składzie apt. Starosta 
Grodzki Wileński ukarał. Dawida 
Lejnenzona, właściciela składu ap" 
tecznego przy ul. Mickiewicza 41, za 

bezprawną sprzedaż i wyrób 

antysanitarnych, na 200 zł. grzywny, 
z zalmianą na 2 miesiące aresztu. 

SPRAWY KOLEJOWE. 

— Pociąg popularny do Warszawy 
W dniu 12 b. m. o godz. 21,45 wyru- 

szy z Wilna do Warszawy — Wileńr 
skiej pociąg popularny. Powrót z 

Warszawy nastąpi w dniu 14 b. m. o 
godz. 20.05, Cena biletu na przejazd 
w. trzeciej klasie z Wilna do Warsza- 
wy iz powrotem wynosi zł. 12.30. 
Ponadto od każdego biletu biuro 
podróży  „Orbis” pobierać będzie 
50 gr. za wstęp do muzeum belwe- 
derskiego. 

Z ŻYCIA STOWARZYSZEŃ. 
— Ze Zw. Ofic. Rez, W celu ze- 

brania niezbędnych Zarządowi Głów 
nemiu Związku Oficerów Rezerwy 
matetjałów w jego pracach w walce 

z bezrobociem wśród członków 

Związku, Zarząd Koła wzywa bezro- 
botnych: członków do przybycia do 
dnia 15 b. m. 1936 r. do Sekretarjatu 

(ul. Orzeszkowej 11-a m. 1) w godzi- 

nach od 18—20-ej, celem wypełnie- 

nią kwestjonarjusza. Term'n nieprze- 
kraczalny. 

— Zarząd Zrzeszenia Asystentów 

U. S. B. niniejszem powiadamia 

wszystkich członków Zrzeszenia o" 
raz wszystkie pomocnicze sily nau“ 
kowe U. S, B. niezrzeszone o zebra- 
niu ogólnem w sprawie przyłączenia 
się do akcji zbiórki na Fundusz О- 
brony Narodowej, które odbędzie się 
we wtorek dn. 15 września b. r. o 
godz. 18 w pierwszym terminie, a o 
godz. 18 m. 30 w drugim terminie 
(ważne bez względu na liczbę obec | 
nych), w sali 2 Gmachu Głównego 
U. S. B 

KRONIKA POLICYJNA. 
— Przemyt cynamonu i pieprzu. 

| | Do Wilna nadeszła wieść o za- 
'mordowaniu ks. prob. Poczobutta- 
i Odlanickiego z Czarnej wsi. 
|. Według otrzymanych wiadomości, 

lista Nr. 4 uzyskała 1157 głosów. O-;do plebanii wdarło się kilku uzbro- 

i starciami 

irzymałi oni 5 mandatów, 
Dalej Ortodoksi 

uzyskali 832 głosy, 
mandaty. 

Następnie lista drobnych kupców 
Nr. 3 otrzymała 417 głosów, uzysku- 
jąc 2 mandaty. 

Polej-sioniści listy Nr. 5 otrzy” 
mali zaledwie 318 głosów uzyskując 
1 —— ь 

isty Nr. 6, 10, 15 uzyskały 1 
mandacie; Nr. 11, 12 po 2 iónókAch, 
zaś Nr. 7, 8i 13 żadnego mandatu. 

Po zatwierdzeniu wyników wybo- 
rów przez władze administracyjne, 

na listę Nr. 17 
otrzymując 4 

jonych osobników, którzy zastrzeliłi 
Iks. proboszcza w jego sypialni. 

| Ks, Odlanicki otrzymał 2 kule w 
okolice serca i brzucha. Zgon nastą- 
pił natychmiast. 

Mordercy, po dokonaniu zbrodni, 
zbiegli. 

Na miejsce zbrodni przybyły wła* 
dze sądowo-śledcze. 

| Wiadomość o zamordowaniu ks. 
| proboszcza Odlanickiego, ogólnie 

szanowanego i lubianego pasterza, 
|wywołała wśród paratjan wielkie 
| wzburzenie i szczery żal. 
| Zamordowany ks, prob. Grzegorz 

  

odbędzie się pierwsze konstytucyjne Poczobutt - Odlanicki nową parafję 

posiedzenie Rady przy udziale 25 objął przed trzema miesiącami. 

radnych.  (h) | Dodatkowo donoszą, iż gospodyni 
„ks. proboszcza Odlanickiego opowia* 
da, że w dniu 7 bm. około 20.30 do 
plebanji przybyło 3 osobników, kto“ 

dn. 7 bm, na ul. Nowogródzkiej policjant 

zatrzymał 3 worki pieprzu i worek cyna- 

monu, pochodzące ż przemytu, a przewo- 
żome przez furmana Łajewskiego (Szeskina jak to zresztą wszystkim jest wiadomo gro- 
Góra). Właściciel przemytu zbiegł. Pieprz madzi mietylko dzieci i młodych ale rów- 

i cynamon zakwestionowano i przesłano do nież i ludzi starszych, ułatwiając tym naj- 

Urzędu Celnego. nieszczęśliwszym korzystanie z życia. Ci, 

— Pobity przez dorożkarza za odmowę | zdawałoby się wyrzuceni poza nawias życia 
kupienia wódki. W dn.7 bm.do Jana Sien- | ludzie, uczą się tam pracować na siebie, 

kiewicza (Betlejemska 13-b) idącego ul.l kształcą się i bawią wspólnie, Nastrój w 

Subocz podjechał dorožkauz Mikołaj Syl- | Laskach jest pogodny. Reportaż radjowy 
westrowicz (Betlejemska 13) i zażądał po-j przeprowadzi Antoni Bogdziewicz z zakładu 

stawienia mu 1 litra wódki lub zł, 5 na, dla niewidomych w Laskach dn. 9 września 

wódkę. Gdy Sienkiewicz odmówił żądaniu, o godz, 20.25. Dzięki niemu wszyscy radio- 

le- | 

Kkanstw, które wykonał w warunkach | 

Na 

Sylwesirowicz przeszukał mu kieszenie, a 

nic nie znalazłszy, obił go biczem, Stojący 

w pobliżu brat Sylwestrowicza, w towarzy- 

stwie innego osobnika, ponadto pobili Sien- | 

kiewicza drągami, "zadając mu obrażenia 

cielesne. Sprawców zatrzymano, 
— 

Teatr ! muzyką. 
— Teatr Miejski na Pohulance Dzisiaj 

o godz. 8 m. 15 wiecz. powtórzenie nie- 

zwykle sukcesowej sztuki A. Randa „Kto 

zabił?” 
W sobotę bież. tygodnia dana będzie 

premiera 'arcywesoła komedja francuskiego 

autora Feliksa Gandery, w świetnym prze- 

kładzie Rabskiego „O pięć minut za późno” 

(„Górą serca”), nad której przygotowaniem 

pracuje oddawna zespół teatru pod reżyser< 

skim kierunkiem Wł. Czengerego. 

W piątek dn. 18 b. m. odbędzie się w 

Teatrze na Pohulance jedyny koncert świa. 

towej sławy śpiewaczki Ewy Bandrowskiej- 

Turskiej. 

Przedsprzedaż biletów rozpodzyna się 

w dniu dzisiejszym w „Lutni” od g. 11 rano. ' 

— Teatr Muzyczny „Lutnia”*. Jedyny 

występ Władysława Waltera w „Lūtni“, 

Znakomity komik scen stołecznych W. Wal- 

ter wystąpi jutro z zespołem artystów, z 

którymi objeżdża większe miasta Rzeczy- 

pospolitej. 
— Otwarcie sezonu zimowego w te- 

atrze „Lutnia”, Na otwarcie sezonu zimo- 

wego w teatrze „Lutnia”, które ma nastą- 

pić w połowie bieżącego miesiąca, grana 

będzie operetka Oskara Strausa „Teresina”, 
w której partję tytułową śpiewać będzie 
znakomita śpiewaczka Zuzanna Zarin, ar- 

tystka opery warszawskiej. 

— Teatr literacko-artystyczny „Nowo- 

ści”, Teatr literacko-artystyczny „Nowošci“ 

gra w dalszym ciągu rewię p. t. „Frontem 

do radości”, Codziennie 2 przedstawienia: 
o godz. 6.30 i 9,15, 

Z za kotar studio. 
Reportaż radiowy z Zakładu dla niewido- 

mych w Laskach 
Zakład dla niewidomych w Laskach, 

  

Lotnik amerykański Mervill, w towarzystwie aktora filmowego 

„NA PODWIECZOREK DO EUROPY*. 

Richmana, odbył w 
ciągu 15 godzin lot przez Atlantyk z Nowego Jorku do Londynu, 

słuchacze poznają bliżej 

, łych. 

į „Riki-Tiwi-Tawi“, radiowa audycja 
muzyczna 

: Dan. 9 września b. r. o godz. 22,25 na- 
| daje rozgłośnia Lwowska audycję p. t. 

* „Riki-Tiki-Tawi“, opracowaną przez Celinę 
|Nahlik i Zofję Szefranową, które też będą 
jej wykonawczyniami. Jest to druga z kolei 

audycja z cyklu ilustracyj muzycznych do 
„Księgi dżungli” Rudyarda Kiplinga. Cykl 
ten — to próba uprzystępnienia najszerszym 

, masom radjosłuchaczy muzyki nowoczesnej. 

Pierwsza tego rodzaju audycja „Taniec sło- 

ni” nadana przed kilku miesiącami po śmier 

ci R. Kiplinga wywołała żywe echo wśród 
radiosłuchaczy. „Riki-Tiki-Tawi* odzwier- 
ciadli w muzyce walkę ichneumona Riki- 
Tiki-Tawi z grzechotnikiem. Oryginalny te- 

, mat, nowoczesna muzyka i artystyczne po- 
* wiązanie muzyki ze słowem, stwarzają bar- 

dzo inłeresującą całość, 

życie ociemnia- 

; Polskie Radio Wiino_ 
Środa, dn. 9 września. 

6,30 Pieśń; Gimnastyka; Dziennik Po- 

ranny; Informacje; Muzyka poranna; 8,00 

Audycja dla szkół; 11.30 Audycja dla szkół; 

11.57 Sygnał czasu i hejnał; 12.03 Skrzynka 
rolnicza; 12.13 Dziennik południowy; 12.23 

rzy oświadczyli, iż pragną się wi- 
dzieć z ks, proboszczem. 

Gospodyni odpowiedziała, iż wie- 
czorem ks. Odlanicki nikogo nie 
przyjmuje i że niech przyjdą jutro, 
Wówczas jeden z przybyszów pchnął 
ją do wnętrza budynku i, pod groźbą 
śmierci, kazał milczeć. 2 innych 
osobników udało się do sypialni pro” 
boszcza i, w czasie modlitwy, za- 

Zamordowanie ks. proboszcza 
Poczobutta-Odlanickiego 

strzelili go w sypialni. 
Zanim przerażona gospodyni 

rządziła alarm, zabójcy zbiegli. 
Na miejsce zbrodni przybył ko- 

mendant P.P., naczelnik urzędu śled- 

czego i sztab wywiadowców z psem 
policyjnym. 

Najciekawszem jest to, że mor- 

dercy nic nie zrabowali, co nasuwa 

różne podejrzenia. (h) 

za“ 

  

W żydowskiej firmie „Rezino” 
hurt”, przy ul. Rudnickiej 6, zastraj- | 
ikowali robotnicy na tle ekonomicz- | 
nym. i 

W. związku ze strajkiem, grupa 
strajkujących robotników poczęła 
grozić firmie konsekwencjami, przy”, 
czem usiłowała urządzić  demon-, 
strację. 

Równocześnie kilku innych robot- 
ników „rozpoczęło blokadę firmy 

- gurowo kora 20 
W grudniu r. ub. późnym wieczo- 

rem dokonano w zašc. Marjanowo 

pow. postawskiego napadu rabunko- 

wego. Rabusie wtargnąwszy nagle 
do mieszkania Wojciecha Kempy, u 

którego zatrzymał się podróżny Ale- 

ksander Karpik, związali ich obu i 

pod groźbą luf rewolwerowych oraz 
biciem zmusili ich do wskazania, ̀ 
gdzie znajdują się pieniądze. Po za- 
braniu 240 zł. i splądrowaniu miesz” 
kania napastnicy zawiązali Kemp.e 
oczy, zakneblowali usta i zamiknęli 
w ikufrze, Karpika zaś rzucili do 
piwnicy mna kartofle, Nazajutrz 
wczesnym rankiem o dokonaniu zu- 
chwałego napadu rabunkowego po- 
wiadomiono policję, Tegoż jeszcze 

  

Strajk w „Rezinohurcie 
Aresztowanie 3 strajkujących robotników 

przez niewpuszczanie klijentów do 
tirmy, towarów i t. p. 

Dyrekicja „Rezinohurtu“ powiado- 
mila I komisarjat P.P., prosząc o im- 
terwenoję. 

Policja, po przeprowadzeniu do- 
chodzenia, zatrzymała wczoraj 3-ch 

strajkujących robotników: Iskkora, Ła- 

mia i Błocha, których osadzono w 

aeszcie. (h) 

: ч ° п Ž h ZW 

dnia na dworcu kolejowym w Wilnie 
zatrzymani zostali podejrzani o na* 
pad rabunkowy Aleksander Matujzo 

i Stanisław ojciechowicz. Przy 

Matujzie znaleziono 228 zł., rewol- 

wer i nóż, a przy Wojciechowiczu— 
rewolwer, latarkę elektryczną, oraz 

chustkę do nosa, którą Kempa po” 

znał jako swoją własność. Kempa i 

Karpik w: osobach aresztowanych 
poznali sprawców napadu. 

W maju r. b. obaj stanęli przed 

Sądem Okręgowym, który skazał 
ich po 15 lat więzienia każdego, oraz 

na pozbawienie praw obywatelskich 
na dalsze lat 10, W. dniu przedwczor 
rajszym wyrok ten zatwierdzony 

został przez Sąd Apelacyjny. (e) 

4 

Za „gryps“ w miodzie 8 lat więzienia 
Od stycznią r. ub. do stycznia r., 

b. Rona Holcberg, wileńska żydów: 

ka, członkini KPŹB., zajęła się usil-| 

ną propagandą komun'styczną. W] 

czasie tym działalność jej rozsze” 

rzyła się z Wilna również na woj. 

wileńskie. Usiłując nawiązać kon- 

takt z jedną z koamunistek, odbywa” 

„jącą karę w więzieniu łukiskim w 

|dn. 18 stycznia r. b. przesłała ona 

"do więzienia paczkę żywnościową, 

w której m. in, znajdowała się pacz- 

ka z miodem. Do puszki tej włożyła 
‚& zw. „śryps”. 
| Policja więzienną jest jednak! 5=: 

bardzo ciekawa, Zawartość paczki 
z miodem została zbadana i przemy 
cany list trafił w ręce policji. W pa” 
rę miesięcy później Rona Holcberg 
stanęła przed Sądem Okręgowym, 
który skazał ją na 3 lata więzienia, 
darowując połowę kary na mocy 
aiminestji. 

Onegda; sprawę tę ponownie roz* 
patrzył Sąd Apelacyjny, który uznał, 
iż kara za przewinienie żydówiki jest 
niepomiernie mała, to też, uchylając 
wyrok instancji pierwszej, skazał 
Ronę Holcberg na 8 lat więzienia. (e) 
= 2 4 

SB s Eu NA DEAL ta LEI ZA     

Muzyka operetkowa; 13,10 Chwilka gospo- | gaz 277—573515775059507 KK 705 I I T i TI 

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi być uwa- 

żany za równoległy z FUNDUSZEM OBRONY 

darstwa domowego; 13.15 Płyty; 15.30 Codz. 

odcinek powieściowy; 15.38 Życie kultural- 
ne miasta i prowincji; 15.43 Z rynku pracy i 

ruch statków; 15,45 Niezwykłe przygody 
Jędrka i Felka; 16.15 Koncert; 17.10 Płyty; 

17.50 Anegdoty z życia Beethovena; 18.00 

Koncert życzeń; 18.30 Skrzynka ogólna; 

18.40 Koncert reklamowy; 18.50 Pogadanka 

aktualna; 19.00 Koncert; 20.25 Reportaż z 
zakładu dla niewidomych; 20.50 Dziennik 
wieczorny; 20.55 Pogadanka aktualna; 21.00 

Koncert Chopinowski; 21.30 Koncert ka- 
meralny; 22.10 Wiadomości sportowe; 22.25 
„Rikitiki-Tawi“; 22.45 Muzyka taneczna; 

22.55 Ostatnie wiad. Dzien. Radj. 

  

Teatr w Grodnie 
GRODNO. Sezon teatru miejskie- 

$o w Grodnie rozpocznie się 15 b.m. 
wystawieniem dramatu Roztworow- 
skiego „Kaligula“. Zespół artystów 
został juž skompletowany. Próby 
rozpoczęły się w dn. 5 b. m. 

Pociąg obrzucony 
kamieniami 

|  MOŁODECZNO. W dn. 4 bm. 
'okoto godz, 14 min. 55, w pobliżu 
stacji kolejowej Połoczany, pociąg 
zbiowowy, idący z Mołodeczna do 
Lidy, został obrzucony kamieniami 
przez nieletnich pastuchów. Uszłko” 
„dzeń w pociągu nie ma. 

1 

‘ dhadowa Затком$!Сту”Пу 
* GŁĘBOKIE. Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych wypłacił 
pogorzelcom w  Szarkowszczyznie, 
pow. dz:śnieńskiego, całkowitą sumę 
ubezpieczeniową w kwocie'zł. 68.000. 
Obecnie pogorzelcy w szybkim teim* 
pie przystąpili do odbudowy. Jak 
wiadomo, pożar w Szarkowszczyźnie 

  

pozbawił przeszło 100 najbiedniej-- 
szych rodzin dachu nad głową, nisz”, 
cząc jednocześnie cafy dobytek. 

NARODOWEJ: każdy, kto składa ofiarę na 

tem samem obowiązku nę morską, dopełnia 

obro- 

obywatelskiego względem Funduszu Obrony 

Narodowej”. 
(Z oświadczenia, złożonego w dniu 29. 

kowskiego, Prezesa Zarządu FOM, w imieniu Prezesa 
gen. dyw, K. 

ami 
VI. 1938 r. przez 

 ZMIEDOEED Z 
i AC ZDAC 

Napad na ułana w Postawach 
POSTAWY. W dn. 6 b. m. w Po- 

stawach pzy ul. Bazyljańskiej 5-ciu 

osobników napadło na ułana Fran- 

ciszka Kolesińskiego, który w tym 

czasie rozmawiał z mieszkanką tej- 

że ulicy, Stanistawą  Kobiakėwną. 

Napastnicy zadali  Kolesińskiemu 

kilka ran nożem, poczem zbiegli. 

Jednym z napastników okazał się 

Łopuszański, który także jest potur- 

bowany i leży z tego w łóż” 

ku. Policja zajęła się wyświetleniem 

tła zajścia oraz ieniem pozo” 
stałych napastników. 

8 chłopcy — ofiarami wybuchu granatu 
W dniu wczorajszym, w pobliżu 

cegielni Puuty, przy ul. Strycharskiej 

Nr. 26, wydarzył się wstrząsający 

wypadek, który pociągnął za sobą 

śmierć 2 chłopców. 
Mianowicie, podczas zabawy: koło 

ogniska, przy którym znajdowała się 

grupa , jeden z mich rzucił 

do 'ognia granat, znaleziony w polu. 

Nastąpił ogłuszający wybuch. Od- 

łamki granatu 12-letniemu Miedar- 

dowi  Trajkiewiczowi  (Strycharska 

11) odenwały głowę, drugiemu zaś, 

Czesławowi Godlewskiemu, lat 15 

(Wałkomierska 155), wyrwały bok i, 

LTZ AB WEG KD S 

Z całego serca dziękuję tym wszystkim, 

którzy przyczynili się do kupna maszyny 

i dali mnie tem samem możność zarabiania 

ma utrzymanie rodziny. 

Franciszka Krasowiczowa, 
zam. Krakowska 29—3, 

ogłaszana w rubr. „Pomóżmy bliźnim”. 

wękę. Godlewski w drodze do szpi- 
tala zmarł. 

Trzeci z chłopców odniósł lżejsze 
poranienia. Jest to niejaki Edward 

Cimaszkiewicz, lat 11 (Lwowska 82), 

iktóry z przestrachu z krwawiącą się 

raną uciekł z krzykiem do domu. 

Wypadek tragicznej zabawy nie- 

poprawnych chłopców, — wywarł 
wstrząsające wrażenie wśród miesz: 

kańców Śnipiszek. (h) j 

Zderzaki zmiażdżyły 
głowę konduktora 
DZISNA. W dn. 3 bm. na st. kol. 

Ziabiki, podczas przetaczania wagor 

nów towarowych, konduktor Fran- 

ciszek Piotrowski, zam.w Mołodecz- 
nie, wskutek własnej nieostrożności 
dostał się między zderzaki, które 

mu zmiażdżyły głowę. Piotrowski 

poniósł śmierć na miejscu. 
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BĄDŽCIE OSTROŽNI! Nie podnosić słuchawki! Przez telefon można nie tylko słyszeć ale być PODPATRZONYM!  Przekonacie się o tem jutro na premierze pięknego 
FILMU POLSKIEGO - 

FREDEK uszczęśliwia świat 
CASINO | py prad m 
AapoLF DY

MSZ 
| 

HELIOS | we posie 

W przepięknej komedji muzycznej 

  

PRACOWNIA KUŚNIERSKA 
I FARBIARNIA FUTER 

Firma Chrześcijańska 

L. Łopuszański 
UL. ZAMKOWA 4. 

Wykonuje futra karakułowe, fokowe, 
dachy, przefasonowuje, odświeża, przy- 
wraca skórze miękkość i trwałość, 
włosom nadaje połysk. Wszelkie repe- 
racje uskutecznia z fachową dokładnością. 
Przyjmuje futra na przechowanie. 
Długoletnia praktyka w Paryżu, Londynie, 

Moskwie i Ameryce. 
    

    

Dziś chluba ekranu polskiego film sensacyjny prod 1936 r. 
  

  оннн ннн 

„Tajemnica panny Brinx“ 
W rol. gł. Alma Kar, Lena Zelichowska, Dora Kalinówna, Grossowna, 

Żabczyński, K. Junosza Stępowski, Znicz, Chmielewski i in. 
Nadprogram: Atrakcje i aktualja. Pocz. o g 4eej 

Mi TO ATI, 
Na nadchodzące uroczystyści jubileuszowe J. E. Ks. Arcybiskupa poleca w wielkim wy- 

SKLEP MEBLI 

ZJEDNOCZENI 
STOLARZE 

SPÓŁDZIELNIA CHRZEŚCIJAN, 
WILNO, Trocka 6, 

poleca meble miękkie i twarde z włas- 

  

  
  

m 6ć borze: jedwabie na ornaty, sztandary, szaty kościelne, materjały flago- aych wańikiatów. "Geny zlakie. Ža do“ Dodek na froncie WAT PÓL sk jej SEE 
W pozost. rol. Znicz. Ćwiklińska, Halama, Grossówn», Cybulski, Orwid.|| 93 B Ł [| Ww A T P G L $ K l OPRAW PRZYJMUJĘ WILNO, WIELKA 28. — TELEFON 15-92. 

W okręsie uroczystośći, prosimy Wielebne Duchowieństwo o zwiedzanie 
wystawy: Szat liturgicznych, Ornatów i Sztandarów. 
Wystawa otwarta w dniach 7, 8 i 9 b.m. w godz. 9—19. 

TS bieliznę do prania, ta- 
niej niž w pralni, sa- 
ma odbieram i dostar- 
czam bieliznę. — Z-k 

Chór Slemionowa. Chór Dana. Najpiękniejsze melodje cygańskie i romanse 
Nad program: Dodatki i aktualja. 

RODZICE i DZIECI! Korzystajcie z ostatniego. 

044444444664444444444 

PRACA į 
4 poSzukiw. i 

    

      
drutach i szydełkowe, 

8 A Ni dnia konkursul RAEEEKAE:. | 120044040000000000003 |Bernardyński 8, a 
— — Dziś nieodwołalnie ostatni dzień 2 pokoje MŁODY CZŁOWIEK, REG 

Shirle TENI je» LE | NA JESIEŃ NOWE FASONY I MODELE  ||jame, siemome zojścbze presas, pSRROVAS 
ś pazystkiai- Wy a_lśredniem, umiejący pi- BIELIZNY, 

y obuwia o jie Ty zwiy me sai 
Mickiewicza 31—4, kwalifikowany biblio- Jako „MAŁY BUNTOWNIK" 

darcie pierza i wło- 
  

Śliczny nadprogram. |_2 tekarz, mający dosko-| d< A aw || ŻW. NOWICKI wa 30 | SE GEE N 0 W 0 Ś c I INAUGURACJA SEZONU TEATR. 1936--36 obuwia a WIELKA M W maj (i oj seh wieckie, odźwieścałe Program Nr. 1 о. +: Obuwie: spacerowe, sportowe, iększy J JR Łaskawe  oierty do анча L>GŚK: szkolne, najw о 2 ь m anno wybór przepis. pant, gimnastycznych, łeeaiigowy ch; spor $|5 pokoi (3 duże, 2 admin. „Dzien. Wil. pikówawie bold 5 

  

LF 
  

RONTEM 00 RADOŚCI” towych, modnych rannych. Wygodne obuwie pru- ff|małe) z kuchnią ze pod „S. D.* pezykkaje: „Dosi Nos 
nelowe. atłasowe aksamitne. wszelklemi  wygoda-| OSOBA legowy dla Kobiet" Aż AA T gwiazd scen warszawskich. Ciepłe wyłogi, papucie i ranne fllcowe. 2 rus ais umiejąca szyć,|przy ulicy  Żydow- 

drowieniu znowuż WystAPAl MELA G R A B 0 w $ K Ą świeżo odremonto-' poszukuje „posady do a oe =: 
ь primadonna operetki warszawskiej к 

wany, ul. Popowska, dzieci, wto wiecz, 
ocz. seans,: 6,30 i 9,15, W niedz. i św. 3 seanse: 4, 6,30 i 9,15, (BEM |Nr, 37, wiadomość od letnie świać +2000400444040000040   | EEC M „O о: 
  

3—%6 po poł. na miej-| dres: Misja Dworco- 
scu, 75 zł, miesięcz- wa, przy dworcu 0so- 

Prywatna Koeduk. Szkoła Powszechna į Polskie Kino Po raz pierwszy w Wilnie! Najnowszy wielki sukces 
RE 

  
ŚWIATOWID 

HMieklawicza 9 

„K A 
Marty Eggerth 
RJE b 

w rewelacyj- 

Szampański humor. Piękne melodje. Prześliczny balet. Ciekawa treść. 
Nad program: Atrakcje i aktualja. 
  

„m 
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OGRODNICTWO w. Ww 

  

LUDWIK WOHL. 

Zegarek jeśli dobry — 
to kupiony w firmie 

(Mistrz Firmy P. BURE) 
Wilno, Mickiewicza 4 

Wyroby ze złota i srebra. Zegary, bu- 
dziki i zegarki kieszonkowe od zł. 4— 

Wszelka naprawa 

Już czas zamawiać 

DRZEWKA OWOCOWE 
poleca w wielkim wyborze 

Wilno, SADOWA Nr.8 tel. 10-57 
Sz. K.L. zapraszamy odwiedzać nasze Szkółki. 

Cenniki wysyłamy bezpłatnie. 

ZA 

EWICZ 

  

ELER 

nym filmie pt. 

А ** 

  

. э s * я JAG 

1 hathrewiczowej i A. Siewiczowej I Koja kale m rzecz 
' amebiowanė do vy! panna [Hallo! halio! 

Pod “i W WILNIE, jęcia. Port TO: 7 й sic. | Słuchajcie codziennie nazwą „NASZA SZKOŁA Mickiewicza 19, B]m o 007 19 z. ok koncertów z Wystawy 
Przyjmuje zapisy do wszystkich klas i przedszkola 442204001004 pracy gospodyni u sa- | Radjowej z wyłącznym 
codziennie od 12—14 pp. Lokal słoneczny: ciepły, opieka 

zapewniona, niezamożnym ustępstwa. 

E I IST IAA DRS T 

LAKLADAST 540, AUPUJESZ DRZENKA OWoCOWE  £ 
wstąp I poradź się z nami 

centrala Zaopalrzeń Ogrodniczych IE 
WILNO, ul. ZAWALNA 28. wł. J. Krywko. Tel. 21-48 

Porady fachowe bezpłatne 

„Nowootwarta Bibljoteka 
(Wypożycza nia książek) 

Zaopatrzena w aktualne nowości beletrystyczne 
oraz lekturę dla młodzieży. 
Czynna od 9—7 w. 

Mickiewicza 24-5 
Warunki bardzo dostępne. 

26) się wtyt. ‚ 

‚ В еа ух ат 
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

Adeptacja Eugenjusza Bałuckiego. 
W. godzinie, wiznoszącej śmier- 

telnika do stóp Wszechmogącego. 
Pracował gorączkowo. 
W jego umyśle, zahipnotyzowa- 

nym potężnym wybuchem  twórczo- 
ści, przesuwały się chwilami bez- 
ładne, postrzępione myśli. 

Nigdy tego nie miałem... Boże 
święty, chyba Ty wodzisz moją rę- 
iką!.. Tu dotknąć, uwydatnić u- 
śmiech!.. Te zmysłowe, rozdęte 
chrapki wprost drgają na płótnie... 
Wszystko mi się dziś udajel... To 
jest naprawdę obraz! Mogę praco- 
wać, mogę tworzyć! W tem już wi- 
dać iskrę Bożą... Nadzwyczajna, cu- 
downa kobieta!... 

A kobieta siedziala bardzo spo- 
kojnie w fotelu, nie spuszczała oczu 
z malarza, myśląc czujnie i jedno- 
cześnie leniwie: 

Bardzo przystojny chłopiec, a w 
tym zapale pracy jest popostu pięk- 
ny!.. Gdy na mnie patrzy, czuję się 
dziwnie bezbronna- Jego spojrzenie 
dralini mnie i niepokoi... Przypomi- 
na mi jakieś wielkie, strasznie siłne 
zwierzę... Z jaką powagą maluje! 

Likimas ITZĄTZ 
ADMINISTRACJA: Wilno, ul. Most 

  

BRET    

owa 1, 
CENA OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetr, pre 

Duży mężczyzna staje się podobny 
do dziecka, gdy coś robi poważnie... 
Dlaczego mnie nie pocałuje? Musi 
pocałować... Następny raz, jak tylko 
tu popatrzy, zmuszę go, by mnie 
pocałował... Ech, dość tego- 

— Chcę zobaczyć, «co! pan dziś 
zrobił — powiedziała niespodziewa* 
nie ostro i wstała. 

Ossowiski osunął się jakoś, otarł 
wierzchem dłoni spocone czoło i po- 
czuł raptem, że jest śmiertelnie zmę- 
czony. 

Liljana Green zbliżyła się powoli 
i stanęła obok niego. 

Gdy ujrzała obraz,, nie mogła po- 
Gdy ujrzała obraz, nie mogła po- 

wienia. 
— To ja! — zawołała: — Jak 

doskonale pan mnie uchwycił!.., 
Była tak blisko, że Ossowski 

czuł ciepło i delikatny zapach jej 
ciała. 

Tak, uchwyciłem! — myślał tri- 
umfalnie: — Ale czy utrzymam!?.,, 

W uniesieniu twórczej radości 
porwał ją nagle w ramiona. 

Z głośnym śmiechem  odchylita 

  

RZE S cza 

czynna 

| - — Dziękuję — szepnął. 

od į. 9 -— 18. CENY PRENUMERATY: 
eed tekstem | w tekście (5 łam.) 40 gr., nekrologi 30 gr., ra tekstem (10 łam.) 15 gr, Kronika redakcyjna i komunikaty ка wiersz druk ryczne o 25% drożej. Dla possukującysh prasy 50%/+ aniżki, 

Ujrzał zbliska niebieskie żyłki, | 
ledwo przeświecające przez cienką 
aksamitną skórę szyi i przywarł do 
niej ustami, 

Śmiejąc się ciągłe, uwolniła się -z 
jego ramion z taką powolnością, 
jak gdyby chciała, by jej mie puścił. 

Wielki niezgrabny niedźwiedź! | 
miyslala: — Powiedziat — dziękuję... 
Mężczyźni są cząsem niezmiernie 
zabawni: Dziękuję?! A jednak mnie 
pocałował. Udaje mi się wszystko, 
czego chcę! 

Oszalałem! — przestraszył wię 
Ossowski: —  Oszalałem komplet- 
niel.. Chociaż, zdaje: się, wcale nie 
jest na mnie zła?!.. No, oczywiście, 
śmieje się przeciež!... O, to niebez- 
pieczną kobieta!.. Jednak trzeba 
coś powiedzieć, bo się zachowuję 
jak sztubalk, 

— Jeszcze jeden, 
proszę pani,.. 

Skinęła głową, 
lekko. 

Jak na portrecie pomyślał 
malarz: — Dobrze uchwyciłem ten 
uśmiech.. No, a teraz czas się po- 
żegnać, Bardzo duszno w tej sali, 
trzeba wyjść trochę na powietrze...' 
Mój Boże, jak cudownie dziś się pra- | 
cowało!.. Zaraz! Przecież Angielki 
nie całuje się w dłoń! Już się stałol,., 

ostatni seans, 

uśmiechnęła się   
        

miesięcznię 2 

J BEŻ TAU i DAS ANNA ITS SATIDE 

*——————————————————————> IIS III IS IS 

odnoszeniem do domu 

Admiuistracja nastruega sobie smiany term 

KUPNO 

  WILLA 
MIESZKANIA 

i POKOJE       

| ь Piwnej i Rossa, 

„I Wii 
dla služby ze wszyst- NA į 

i SPRZEDAŽ i 
044444464444466664444 

murowana, z ogrodem, 
do sprzedania. ul. Wi- 
tebska 19—1, rejon ul. 

PO wod 

„udziałem fortepianów 
małej rmy „Arnold Fi- 

Ą(biger" Kalisz, 
Szopena 9. 

|motnych, przy 
intelig. rodzinie 
jako przychodząca. 
dres w admin. „Dzien. 
Wileūsk.“   42—3 

| Przystąpię 
EMERYT z gotówką 2—3 tys. 

poszukuje pracy Za do spółki w branży 
skromne wynagro- bławatno - koniekcyj- 
dzenie, administrato- nej, Oferty do admin. 
ra domem, inkasenta „Dziennika Wil.* pod 

  
    

  

emi nowoczesnemi |4++2+040000+044%004% | lub kasjera. Może „gwarancję”. 1370 
wygodami i ogród | DEUTSCHEN złożyć kaucję, Łaska- -— 
kiem. (Zwierzyniec)  Sprach-Unterricht |we ołerty do admin. 2***++++%0%ve06. Witoldowa 23, Spy- erteilt billig Seminar-|dła „Emeryta”. Ż POMÓŻMY 
tać właścicielkę mie- lehrer, Ul. Mickiewi- EA BLIŹNIM szkania 2. 1350 cza Nr. 4, m. 4. 0 | 000000000000000000009 

| zje, aż 
| RODZINA 

Wytworną bieliznę jedwobną i ciepłą, krawaty, $|bezrobotnego, w kry- 
pończochy, bluzki, sweterki, toreb 

poleca najtan 

+
0
0
0
0
0
0
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Zresztą jeśli pocałowałem w szyję, 
to w ręlkę tembardziej można!... 

Ossowski kroczyt przed siebie 
jeszcze niezupełnie prizytomny. Słoń- 
ce prażyło niemiłosiernie, nierucho- 
me rozpalone powietrze tamowało 
oddech. 

Zaltrzymał się raptem przed do- 
mem doktora Boskoopa i zdziwił się 
bardzo, nie rozumiejąc, co mogło go 
tu sprowadzić. 

Skoro jestem, trzeba wejść — 
pomyślał: — Przy tej sposobności 
powiem staremu, że portret udał się 
nadzwyczajnie. 

Drzwi otworzył Malaj. 
— Jest pan doktór? 
— Zaraz zobaczę, Tuan raczy 

wejść i zdobyć się na chwilkę cierp- 
liwości. 

Raczył wejść do małego salonu, 
ale uspokoić się nie mógł. 

Biegał nerwowo po pnzekątni po- 
koju: pięć kroków tam, pięć z po- 
wrotem. 

Drzwi się otworzyły, lecz zamiast 
doktora Boskoopa do pokoju weszła 
panna Kolska, za nią ukazało się na- 
tychmiast dwoje dzieci: jedno w ró- 
żowem, drugie w niebieskiem ubran- 
ku. 

М/Ча za nimi weszła prawdopo- 
dobnie niańką — stara gruba Ch'n- 
ka — zamieniła kilka słów z panną 
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Kolską i zabrała dzieci. 
Musi pan spędzić ze mną parę 

minut — powiedziała panna Anka, 
podając mu dłoń: — Przed kwadran- 
sem doktór akończył przyjmowanie 
chorych. Teraz odpoczywa w swoim 
salonie. To nie będzie trwało długo, 
wypali cygaro i przyjdzie. 

Tak, tak! — mruknął: — Za- 
czekam, jeśli pani pozwoli, 

Proszę, niech pan siada. 
Spoglądał na pannę Kolską i my- 

ślał: 
Też piękna kobieta... Nie, jakaż 

to kobieta? Dziewczyna i przytem 
bardzo młoda... A gdyby ją namalo- 
wąć? Byłby wspaniały obraz, lecz 
jako pełne puzeciwieństwo do tam- 
tego: proste, czyste linje, chwilami 
stają się surowe — widocznie panna 
z charakterem! Rysy twarzy, ruchy, 
głos, sposób mówienia — wszystko 
niezwyłkle harmonijne. W tem jest 
miuzyka, jest skryty, lecz gorący 
rytm! Piękna dziewczyna! 

Ostatecznie jako człowiek, pre- 
tendujący do dobrego wychowania, 
musiał coś powiedzieć: zapytać, na- 
przykład, jak się czuje, albo czy 
przyszła już do siebie po wypadku z 
dziećmi, 

Ale nic mu nie przychodziło do 
głowy. Był zanadto zajęty niedaw- 
nem twórczem uniesieniem. 

(D. c. n.) 
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